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Studenckie reformy w Rosyl. 


Na rosyjski Nowy Rok ogłoszono w Pe- 
tersburgu rządowe rozporządzenie, które czyni 
zadosć długiemu domaganiu się społeczeństwa i 
uniwersyteckiej młodzieży. Pozwolono studen- 
tom tworzyć wszelkie związki pod nadzorem 
wyłącznie władz uniwersyteckich. Odtąd mogą 
oni stowarzysząć się dla celów naukowych, za- 
kładać własne biblioteki i czytelnie, kasy po- 
życzkowe, związki wzajemnej pomocy i opieki 
nad niezamożnymi towarzyszami, oraz odbywać 
zgromadzenia, a na nich poruszać wszelkie 
kwestye naukowe, literackie i artystyczne. Rząd 
sam opracował statuty ws="stkich tych związ- 
ków i w tych przepicdun zupełnie wyjął stu- 
dentów z pod nadzoru policyi, natomiast całe 
ich Życie uniwersyteckie powierzył opiece pro” 
fesorów. Są to zmiany nader ważne i pożąda- 
ne, a stanowią stanowczy zwrot od systemt, 
zaprowadzonego przez ministra hr. Tołstoja za 
panowania Aleksandra III, w owej dobie, gdy 
nieufność rządu do społeczeństwa była posu- 
nięta do ostatnich granie. Przyznać trzeba, że 
ta nieufność była usprawiedliwiona, ponieważ 
wówczas wszystko młode, co nie nosiło pań- 
stwowego munduru, mniej lub więcej wytna- 
wało nihilizm, który bynsjmniej nie tworzył 
teoryi filozoficznej, lecz dążył do wywołania 
przewrotu politycznego i społecznego ; jak nie 
uznawał władzy państwowej, tak samo odrzu- 
cał wszelką wiarę i wszelkie społeczne urzą- 
dzenia, uświęcone przez religię. Gdyby nawet 
ten rozkładowy prąd nie doprowadził był co 
pamiętnych zamachów, zawsze przecież trzeba 
go było usunąć i uzdrowić społeczeństwo, bo 
lepsze są urządzenia choćby bardzo wadliwe, 
niż żadne. Ale ministrowie Aleksandra III mie- 
li na wszystko tylko jeden i to zupełnie nie- 
zdarny środek: przy każdej myśli stawiali Łan- 
darma z obnażoną szablą w jednej ręce, a z 
kajdankami w drugiej. Wskutek tego ludzie 
wprawdzie zamilkli, ale nie zmienili myśli. Ni- 
hilistyczna wysypka poszła w głąb społeczne: 
go organizmu i zatruła go na długo. Zupełny 
brak talentów, ogromny upadek literatury i 
sztuki, zwichnięcie się Lwa Tołstoja — to są 
wszystko, zdaniem zagranicznych  publikacyj 
rosyjskich, proste następstwa policyjnego sy- 
stemu Aleksandra III. Wytworzyły się nadto 
dwie jednostronności: prawosławna bigoterya i 
narodowy szowinizm, obie równie zgubne, bo 
piynące z moralnego fałszu, oparte ua udawa- 
niu, a obliczone na karyerę. Lecz w licznym 
narodzie same przez się powstają siły uzdra- 
wiające, jak w wielkiej rzece woda sama się 
oczyszcza pod działaniem słońca. Nihilizm snikł, 
ale policyjny system pozostał i stał się powo- 
dem dwuletnich studenckich zaburzeń. W Rò- 
syi profesorowie są mianowani przez ministra 
oświaty bez-żadnego wpływu uniwersyteckich 
senatów, których właściwie wcale nie ma. Re- 
ktora i dziekanów także rząd miannje i onisą 
komendantami podwładnych im profesorów i 
asysteutów. Zduwałoby się tedy, że takie gre- 
mium profesorskie powinno było, zgodnie z 
myślą rządową, być w takim do studentów 
stosunku, w jakim oficerowie są do Żołnierzy, 
lecz było właśnie przeciwnie. Rząd nie ufał 
nauce, więc nie ufał także ludziom, którzy się 
jej oddawali, chociaż sam ich wybierał i sta- 
wiał na katedrach; znosił ich, ale zawsze prze- 
cież miał ich w podejrzeniu po prostu dlatego, 
że obieruli naukowa karyerę. Dlatego zupeł- 
nie wyjął studentów z pod ich woływu, nato- 
miast w każdym uniwersytecie utworzy? in- 
stytucyę „gospodarzy studentów". Byli to z 
reguły emerytowani pułkowniey, którzy trakto- 
wali swój urząd po wojskowemu, a mieli pra- 
wo wpudać do mieszkań studentów i rewidować 
ich szuflady nawet wtedy, gdy stndenda w do- 
mu nie było. Władza tych „gospodarzy* teraz 
jest znacznie uszczuplona na korzyść wpływu 
profesorskiego, a w dodatku pozwolono studen- 
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Wyporządkewane ulice, zaprowadzone 
nad brzegami szerokiego Aduru kwietniki, gir- 
landy, orły cesarskie, flagi, transparenty, przy- 
etrajały miasto. Co rozieglejsze domy zajmo- 
wano na pałace dla dostojników dworu. Dla 
Napoleona wykończano urządzenie zamku 
Marrac, położonego na wzgórzu po za Ba- 
jonną, wśród gajów okrytych bujną zielo- 
nością, z przepysznym widokiem na faliste 
wsaniesienia niknących w Atlantykn Pirene- 
jów i na szeroki przestwór gaskońskiej zatoki. 
Równocześnie pod miasteczkiem nadmorskiem, 
Biarritz, szykowano namioty, budowano ozdo- 
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tom tworzyó wszelkie stowarzyszenia. Jest to, 
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jak widzimy, zupełne zerwanie z policyjnym 
systemem na uniwersytetach, na których też 
zapowne ustaną rozruchy. 


Bomba Blovitza. 


Znany z „odkryć* dyplomatycznych, czy- 
niących zawsze silne wrażenie, paryski kores- 
pondent Timesa p. Blovitz, nazywający się 
„von Oppeln“, ponieważ pochodzi a Opola na 
Szląsku pruskim, ogłosił w wymienionym lon- 
dyńskim dzienniku trzy dokumenty, które 
mają dowodzić, że ruch bokserski w Chinach 
przygotowała Rosyu i że przed wybuchem te- 
go ruchu porozumiała się z chińską cesarzową” 
wdową co do jego celu i następstw, a nawet 
z tą oesarzową spisała formalny traktat, zre- 
dagowany przy pomocy Lihungozangą. A va- 
tem między cesarzową a rządem petersbur- 
skim było z góry postanowione, że bokserzy 
powstaną, wyrzną „obcych dyabłów*, wypędzą 
Niemców z Kiao-Czau, a Anglików z doliny 
rzeki Żółtej, usuną wszystkie europejskie no 
winki, gdyby zaś mieli targnąć się na cesarzo- 
wę lub dynastyę, Rosya ich stłami i oprócz 
tego nie pozwoli europejskim mocarstwom sgu- 
kać w Chinach odwetu za bokserskia awantu- 
ry. Takie oskarżenie rządu petersburskiego o- 
piera p. Blovitz na trzech wrzekomo autenty- 
cznych dokumentach, otrzymanych od jakie- 
goś doktora Ulara, który przebywał gdzieś w 
Mongolii od roku 1897-ego. Ow doktor był 
przyjacielem chińskiego naczelnika telegrafu 
w Majmaczynie, a znowu ten naczelnik byi 
synem taotaja (gubernatora) w Kantonie. Ró- 
wnież w Majmaczynia przebywał incognito 
rosyjski książę Woo, pełnomocnik petersbur- 
skiego rządu do układów z bokserami, cesa- 
rzową i Lihungczangiem. Taotaj kantoński, 
zwolennik bokserstwa, powiernik cesarzowej i 
Lihungczanga, umyślnie posłał do Maimaczy- 
nu swego syna na naczelnika telegrefu, aby 
być pewnym, że korespondencya jego z kaię- 
ciem Woo pozostanie w tajemnicy. Dr. Ular 
zdołał jakimś sposobem dostać od tego na- 
czelnika telegrafu trzy dokumanty: najpierw 
dwie długie depesze taotaja do syna o przygo- 
towaniach bokserskich, o których trzeba do- 
niesó księcia Woo, następnie instrukcyę, jak 
ów syn powinien zachowywać się z tym księ- 
ciem i wreszcie — odpis traktatu między rzą- 
dem petersburskim a chińską cesarzową. 
W traktacie za wszelką w potrzebie pomoa 
pa europejskim mocarstwom i przeciw 

okserom, gdyby oni chcieli obalić dynastyę, 
przyrzeczono Rosyi „trzy zbyteczne Chinom* 

rowincye: Mandżuryę, Mongolię i chiński 

urkiestan. Wszelako, co do dwóch ostatnich 
prowincyi, powiedziano w tajnym traktacie, że 
Rosya musi sama pozyskać zgodę tamtejszych 
książątek na przejście tych zism pod panowa- 
nie rosyjskie, albowiem owi książęta są tylko 
wassalami Chin. — P. Blovitz, ani dr. Ular 
nie wiedzą, dlaczego Rosya nie domaga się te- 
ray Mongolii i chińskiego Turkiestanu; zape- 
wne nie zdołałą pozyskaó tamtejszych kacy- 
ków, a może też nie chce Europy przerażać 
ogromem swego zaboru. Co zaś do Mandżuryi, 
to Rosya domaga się jej na mocy owego taj- 
nego traktatu, ale Lihungozang umarł, a cesa- 
rzowa chińska dowodzi, że Rosya w niczem nie 
pomogła Chinom, które były splądrowane przez 
europejskie mocarstwa, a ruch bokserski nie 
wyrzucił Niemców z Kiao-Czau, Auglików zaś 
z doliny rzeki Żółtej. 

Takie jest odkrycie p. Blovitza. — Jest 
ono bardzo efektowne, a jednak nie sprawiło 
żadnego sfektu, co zresztą łatwo tem się tłó- 
maczy, że p. Blovitz przesadził w zwykłej 
swaj bajeozności. Nie wiadomo, kto jest ów 
dr. Ular — może to jakaś postać mytyczna ; 
nie wiadomo także, czy można uważnó za do- 
kumanty kopie jakichś telegramów ; a wreszcie 


— Najjaśniejszy pauie... Można im powin- 
szować stroju! Przeszli mameluków... Nie po- 
dobnego nawet na teatrze paryskim nie ma. 
Prawda!  Mandurem zakasowali całą 
gwardyę... A. oo będzie, gdy przejdą ją na 
polu bojn! 

— Ach, sire ! Tego się nie obawiam! Twoi 
guidowie dawni nie dadzą wydrzeć sobie pier- 
wszeństwa. Zresztą ta młodzież prędzej z pa- 
ziami pójdzie w zawody... 

— Zobaczymy!.. Tymczasem chcę ich mieć 
przy sobie! 

Szwadron Dziewanowskiego tego samego 
dnia znalazł pomieszczenia w pobliżu zamku, 
otrzymawszy rozkaz, aby codzień na służbę 
wysyłał pluton szwoleżerów... 

Ze świtą Bonapartego spadł z Paryża gros- 
major Delaitre, nie chcąc pominąć okazyi zbli- 
żenia się do Bonapartego. Delaitre jął nacho- 
dzić koszary, nudzić, męczyć szwoleżerów py- 
taniami, których częstokroć nie rozumieli, a z 


bne pawiłony i porządkowano pole do uroczy- į przerażeniem biudąć nad tem, co będzie, gdy 


stości a rewii cesarskich. 


cesarz każe sobie szwadron sprezentować! A 


Dnia piętnastego kwietnia sto jeden salw ftu czasu na naukę nie było. Dzień i noe lugo- 


armatnich powitało swego monarchę. 
bram tryumfalnych, hołdów, deputacyj, or- 
szakn kapiącego od złota, odbył Bonaparte 


"Wśród | wały się kolejno kompanie. Służba ordynanso: 


wa ciągla rozprąszała żołnierzy. Nadto zna 
ozniejsze podjazdy wysłano naprzeciw przyby- 


swój wjazd. Przy starożytnym moście zwo- | wającej z Paryża cesarzowej Józefinie i do Iru- 


dzonym, 


znajdującym się w baszcie, bronią-;nu dla honorowej asysty nadciągającemu kró- 


cej przystępu do drugiego mostu na kanale | lowi Ferdynandowi VII hiszpańskiemu. O ze- 
Aduru — wyciągnął się szwadronik Dziewa- | braniu więc oddziału całego i szykowaniu ja- 


nowskiego. 

Bonaparte, wjeżdżający konno na ozele 
świty adjutantów i generalicyi, skinął przyja- 
śnie szwoleżerom. 

Książę Neuchatelski, jadący tuż obok Na- 
polecona, zauważył złośliwie : 
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kiejś próbnej rewii, mowy być nie mogło. Dzie- 
wanowski z porucznikami ledwie tyle czasu 
miał niekiedy, żeby mundur do porządku do- 
prowadzić lub zmienić, 

Szwoleżerowie wpadli w wir wielkiego 
życia dworu. Tuż przed ich oczyma odbywały 
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Woo. Rodziny, noszącej takie nazwisko, ni- 
gdy tam nie było. Jedno więc tylko może za- 
ciekawiać: komu choiał zrobić grzeczność p. 
Blowitz ogłoszeniem tych niby dokumentów 
w Timesie? Kto go o to prosił właśnie teraz, 
gdy w Anglii szerzy się nader silnie prąd, 
popychająry to państwo do porozumienia się 
z Rosyą, a zerwania z Niemcami jako z mocar- 
stwem, pragnącem wydrzeć Anglii jej stanowi- 
sko na morzach ? 


Korespondencye. 
Paryż 10 stycznia. 


(Notatki literackie. -- Bogactwo Francyi. 
Obwożenie piasku po morzach). 


W tych dniach ukazały się na półkach 
księgarskich dwie książki blisko Polaków 
obchodzące. Pierwszą jest „Korespondencya 


Zygmunta Krasińskiego z Henrykiem Reeve“, 
prowadzona po francusku od roku 1880 do 
1833. Henryk Reeve umarł w roku 1895. jako 
główny redaktor angielskiego dziennika Times, 
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to pewna, że w Rosyi nie ma żadnego księcia | com, udzielanie wykształcenia w jakiemś rze- 


miośle tym, którzy nie mają sposobu do sara- 
biaria na życie Na te cele proponuje sutorka 
nałożenia podatku 1 procent na wszystkie wy- 
datki w życiu eodziennem. Ale w przezorności 
swej nie podaje sposobu, w jaki podatek taki 
należy zbierać. 

Młody lekarz polski Lewkowicz z Kra- 
kowa przeprowadził tu zajmującą polemikę z 
profesorem Vidaiem, uważanym za twórcę 
metody tzw.. cytodiagnoatycznej, opartej na 
mikroskopowem badaniu tzw. w medycynie wy- 
sięków. Utóż dr. Liewkowicz dowiódł, że już 
w r, 1896 w polskich pismach lekarskich po- 
jewiały się prace w tym przedmiocie pióra 
drów Korczyńskiego, Wernickiego i Winiar- 
skiego, a następnie streszozenie tych prac po- 
dał niemiecki Jahresbericht wydawany przez 
Virchowa i Hirscha, Z tego streszczenia za- 
czerpnął prof. Vidal swoją metodą. 

W ostatnim numerze Mercure de France 
p. J. Loreńtowiez zamieścił obszerny artykuł 
poświęcony pracom Józefa Weyssenhofła, któ- 
rego nazwał „un justicier de l'aristocratie po- 


Przed śmiercią jego, p. Adam Krasiński, wnuk | lonaise* ; autor zanalizował także prace I. Dy- 
poety, złożył mu wizytę w Londynie i otrzy- | browskiego, autora „Smierci*'. W tymże ar'y- 


mał w darze skarb rzadki, 


kilkaset listów | kule zapowiada też p. Lorentowicz studynm o 


Krasińskiego, zachowanych doskonale, a dają- | Konopnickiej. Pióra tego samego krytyka 
cych znakomity obraz „bohaterskich czasów“ | znajduje się w Critique Indépendante żywe stu- 


Zygmanta, z epoki, o której dotychczas nie 
wiadomem nie było. Listy Krasińskiego opi- 
sują niezmiernie obrazowo okropny jego stosu- 
nek do ojea, wyjaśniają bolesny dramat du- 
chowy. który wpłynął tak decydująco na całe 
życie Zygmunta, notują wreszcie etapy jego 
beznadziejnej, ogromnej miłości do Henryki 
William. Ahgielki, s którą nie mógł się ożenić. 
Otrzymujemy w ten sposób bardzo bogaty 
materyał psychiczny do epoki, w której po- 
wstały takie utwory jak „Nieboska* i „Iry- 
dyon*. Połowę drugiego tomu zajmują niezna- 
ne prace Krasińskiego, pisane po francusku i 


już to ogłoszone anonimowo w ozasopismach | francuskich, wystarczy rozważy 


genewskich, już to posyłane w manuskrypoie 
najserdaczniejszemu przyjacielowi. Dzieło po- 
przedził 
obszerną biografię Krasińskiego i krótki roz- 
biór jego poematów. 


Drugą książką jest dzieło historyczne p.| mimo, iż procent w ostatniem stuleciu s 


dyum o „Mangha* 
Lorentowiez nazywa to dzieło 
Francyi*. 

O finansach Francyi krążą tu nawet wśród 
ludzi powołanych całkiem sprzeczne wiadomo- 
ści. I tak w Izbie deputowanych p. Ribot 
twierdzi, że Francya pod względem finanso- 
wym jest ciężko Alora: p. Caillanx zaś dowo- 
dzii, że nie cieszyła się nigdy lepszem zdro- 
wiem. Juliusz Lemaitre skarżył się niedawno 
na nędzę, jaka we Francyi panuje. Zdaje się 
jednak, że to ostatnie zdanie jest niesłuszne. 

Wystarczy przejrzeć wykazy oszczędności 
fakty, które 
zachodzą przy każdej pożyczce państwowej lub 
miejskiej. Otwierają się wszystkie skarbonki 


p. Feliksa Jasieńskiego. 
„Książką o 


wstępem prof. Kallenbach, podając | stróżów domowych, drobnych urzęduików, gar- 


sonów restauracyjnych etc., którzy formalnie 
zasypują banki subskrypcyjne pieniędzmi, po- 
padł 
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z powodu konkurencyi angielskiej, amerykaż 
skiej i niemiscekiej, okręty francuskie nie mo- 
gą ubiegać się o ładunek, Obecnie skończyło 
się to obwożenie piasku za cenę kilkunastu 
milionów franków na rok. 


P e. 
olacy w Danii. 

Dziewięć lat temu pojechało z wiosną 
1893 r. 400 robotników polskich po raz pierw- 
szy do-Danii, aby w tamtych dalekich stro- 
nach znależć mniej lichy zarobek, niż w swo- 
jej ojczystej krainie, Zajął się nimi zaraz tem- 
tajszy misyonarz apostolski Edaard Ortved, u- 
rodzony Kopenhagczyk i luteranin, który pod 
wpływem historyi naszej, a mianowicie rucha 
wolności zeszłego wieku, cd dzieciństwa uczuł 
sympatyę do polskiego narodu, nauczył się ua- 
szego języka i został katolikiem. Poświęczjąc 
się przybyłym robotnikom, udzielał im pomocy 
duchownej i socyalnej, podtrzymując ich we 
wszelkich trudnościach radą i czynem. 

Z każdym rokiem rosła liczha Polaków 
w Danii, aż w r. 190i było ich 2.600 z pod 
wszystkich trzech cesarstw, i rozdawało się o- 
koło 3000 Kcmunij św. wielkanocnych. Zajęci 
rolnami robotami, ludzie ci zatrzymują się 
blisko ośm miesięcy tam, e tylko około 30 po- 
zostaje przez zimę; reszta zaś wraoa w domo- 
we strony ze swoim zarobkiem, który dla nie- 
wiast wynosi 95—120 złr, dla mężczysn 
120—150 złr. netto. Zapłata bowiem jest tam 
wysoka: dziewczyva do doju otrzymuje prócz 
całego utrzymania rocznie 126 złr., parobek 
200 złr. A przytam jest znpełna wolność reli- 
glina. Wogóle trzeba pochwalić prowadzenia 
się robotników ; w ostatnim roku np. była tyl- 
ko jedna policyjna sprawa. 

Z darów, zbieranych w polskich krajach 
przez kiika zim, postawił ks. misyonarz w Ma 
riebo, ną duńskiej wyspie Laland, kościół dia 
naszych biednych rodaków pod wezwaniem 
św. Stanisława biskupa, gdzie co niedzielę od- 
prawia polskie nabożeństwo; natomiast w 
ciągu tygodnia jeździ po dworach luterskich 
pracodawców i odprawia dla robotników ne 
szych Mszę św. z kazaniem, rozdaje Sakramec- 
|ty św. i ułatwia tradności, z któremi spoty- 
|kają się oni ze strony pracodawców, pruskich 
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Kazimierza Stryjeńskiego pt. La mère des tross|z 7 i pół na 3 procent. W roku 1871 Francya | dozorców, lub z innych okoliczności, albo tet 
derniers Bourbons, Marie-Jozephe de Saze et la | żądała pożyczki dwóch miliardów i ofiarowano | z własnej winy powstałe, 


cour de Louis XV. Autor odnalazł w tutejszej 
bibłiotace polskiej znaczaą liczbą listów Ma- 


ryi Leszczyńskiej do brata jej Ksawerego ijf czterdzieści pięć. Myliłby się, ktoby tę ofiar- | syonar 


jego odpowiedzi, i na podstawie 
mentów, oraz innych 


Bt tych doku- 
znajdujących się w 


Troyes i w Dreźnie wyjaśnił wiele spraw bar-| szy wzrost bogactwa francuskiego: 
epoki |z r. 1886 pokrytą została 26 razy (13 miliar- 


dzo doniosłych i dał barwny obraz 
owej i życia na dworze saskim. 


jel odrazu pięó; w roku następnym zamiast 
trzech żądenych miligrdów zadeklarowano aż 


ność kładł na karb wyłącznie patryotyzmu. 
Następne pożyczki wykazują coraz mocniej- 
pożyczka 


dów), pożyczka miejska z 1896 aż 96 razy! 


Z innych nowości notujemy interesujące | Nie zawiodła również i ostatnia pożyczka, u- 


dzieło o okracieństwie pp. Poinsot i Norman- 
dy pt.L’ Echelle. Jest to staudyum nie powieściowe, 
jakkolwiek pisane jest jako powieść, ale pra- 


chwalona niedawno przez Izbę w sumie 265 
milionów na pokrycie kosztów wyprawy chiń- 
skiej; w ciągu jednego dniu zadeklarowano w 


wie psychiatryczne, opisujące człowieka, który | bankach z górą sześć miliardów, czyli, że po- 


zacząwszy w młodości torturować kanarki, 
tortoruje później swoje kochanki, dzieci, a 
kończy w okłąkaniu zbrodnią w stylu Janka 
Rozpruwacza. Książka ta wykazuje, jak zwra- 
cać należy w zaraniu życia uwagę na wyple- 
nienie w dziecku porywów okrutnych, do cze- 
go z oałej siły przyłożyć się wiuna pedagogia. 
Autorowie zamierza:ą urządzić konferencyę „o 
okrucieństwie* wogóle w społeczeństwąch i u 
jednostek. 

Wyszły także z druku, choć dotąd mało 
zwróciły uwagi pośmiertne kartki Wiktora 
Hugo pt. Post Scriptum de ma vie. 

W literaturze peryodycznej również kilka 
artykułów zasługuje specyalnie na naszą uwa- 
gę. W Revue du bien p. Marya Dulębianka za- 
mieściła artykuł pt. „Jak usunąć nędzę ?* Ja- 
ko środki zaradcze proponuje w swej naiwnej 
dobroci ofiarowanie pracy tym, którzy jej nie 
mają, zapewnienie utrzymania chorym i star- 


się uczty, zebrania, świetne przyjęcia, festy- 
ny, tuż przed ich oczyma rozegrać się miała 
pamiętna w dziejach Hiszpanii chwila... 
Mocarz Europy nie napróżno wszak sta- 
wał na granicy swago państwa, nie napróżno 
przyciągnął pod Pireneje, nie napróźno przy- 
bywał w pełnym blasku swego majestatu. 
Floryan zaraz po przyjeździe cesarza wraz 
z plutonem Stadnickiego, pod porucznikiem 


kryto pożyczkę dwadzieścia pięć razy, pomi- 
mo iż od lat dwudziestu wysokość podatków 
francuskich niemal się podwoiła. 

Z powodu, że Izba uchwaliła znieść premie 
wypłacane statkom francuskim za wożenie to- 
warów, ustanie pewien śmieszny, ale koszto- 
wny dla skarbu państwa zwyczaj, jaki zagnie- 
ździł się w marynarce francuskiej. Marynarce 
tej brakuje w tutejszych portach zyskownego 
ładunku Swego czasu właśnie z tego powodu 
zaprowadzono owe premie. Tymczasem, co się 
działo? Z powodu, że Francya nie ma dobrych 
portów składowych, musiałby okręt, odpływa- 
jący np. z Nantes zbierać ładunek od każdego 
kupca z.osobno, sto butelek wina od jednego, 
dwa tuziny trzewików od drugiego itd. To ko- 
sztowałoby za drogo. Otóż okręty wolały na- 
sypać piasku pod pokład i za obwożenie tego 
piasku po morzach brały premie. Kupcy zaś 
wysyłali swoje towary do Antwerpii, gdzie 


ca cesarskiego, Berthier ledwie mu głową ski- 
'nął z okna karety i nawet nie wysiadł z niej, 
vagląc tylko do szybkiego przeprzęgania koni. 

W Tolosie, pod Vittoryą. po przebyciu 
cięńkiej, bo wijącej się już wśród gór drogi — 
marszałek zmuszony był zarządzić wypoczynek. 

W przydreżnej hosteryi wyporządkowano 
naprędce kwaterę dla marszałka i dwóch jego 
nieodstępnych adjutantów. Dopiero gdy Ber- 


Krzyżanowskim został wysłany do towarzysze- | thier wysiadłz karety i zamknął się w kwate- 


nia marszałkowi Berthier w drodze do Vitto- 
ryi, gdzie miano spotkaó nadciągającego króla 
Ferdynanda VII-go. 

Szwoleżerowie z ochotą wielką przyjęli 
wiadomość o nowym zaszczycie, który na nich 
spływał oczywiście, zcicha szepoząc między 
sobą, jak to będą mogli napatrzyć się hiszpań - 
skiemu dworowi. 

Cała ta wyprawa zdawała im się być uro- 
czystym pochodem, wielką paradą. 

wita księcia Neuchatelu składała się za- 
ledwie z kilku adjutantów, u po za szwoleże- 
rami pod Krzyżanowskim i kilku mamelukami 
dodanymi dła większej okazałości, a przydzie- 
lonymi do komendy polskiej — nikogo więcej 
nie było. Lecz na samym wstępie nadzieje 
szwoleżerów zważonemi zostały. 

Milczący, nieprzystępny, zamknięty w so- 
bie charakter marszałka, nie znosił żadnego 
rozgwaru, nie dopuszczał najmniejszej swobo- 
dy. Oficerowie jego świty jechali za  karocą 
księcia, bojąc się ust utworzyć. Szwoleżerom 
zły humor i zasępienie udzieliło się także. Or- 
sząk ten ponury, mimo świetności swojej, za- 
krawał na jakąś wyprawę zbrojną. 

W Irunie, kędy na granicy hiszpańskiej 
miejscowy alkala wyszedł na spotkanie wysłań- 


rze, gdy Krzykanowski zaciągugł warty — 
wówczas szwoleżerzy odetchnęli swobodniej. 
Wówoczęs Krzyżanowski przekonał się, że i ten 
marsowy kapitan grenadyerów konnych i to- 
warzyszący mu porucznik są dobrymi kom- 
panami. 

Za stołem w gospodzie, przy szklanicach 
wina nawiązała się od razu między oficerami 
pełna werwy a ochoty pogawędka. 

Kapitan Laplace pierwszy wyrozumiał za- 
dziwienie Krzyżanowskiego. 

— Cóż, poruczniku, nie bardzo jesteś zą- 
chwycony.. bliższą znajomością z naszym księ- 
ciem ? Co?... À 

— Ależ nie.. 

— No, nie udawaj!... My jesteśmy do tego 
przyzwyczajeni!... Wielki g nerał... ba!... Tylko 
to nie Lannes. 

— Nie Bessióres! — dodał porucznik Ville- 
neuve. 

— O tym i mówić tu nie ma co! Bessióres, 
to kolega, przyjaciel... żołnierzy... Davoust 
jest zmmknięty w sobie, lecz gdzie... poró- 
wnania z księciem Neuchatelu!.. Ta służba 
przy nim męczy!.. Człowiek od świtu do nocy 
musi być opięty, wysznurowany!.. Ufi.. 
znasz go jeczcze 


Po- 
! 


Wielkie odległości, na których są ror;-0- 
szani robotniey, znacznie utrudniają praeg rc- 
l za; od stacyi swojej bowiem ma w jedną 

stronę więcej, niż 50O klmtr. do najdsiszego 
|dwom, w drugą zaś 146 klmtr. i ośm godzin 
przez morze. 

Kosciół konsekrowanym zostuł zeszłego 
iata przez wikaryusza apostolskiego w Kopen- 
hadze, Jana v. Euch, który też co roku przy- 
jeżdża do Mariebo bierzmować robotników, a 
rocznie mniej więcej 90 doroslych przystępuje 
do tego Sakramentu z radością. Z wieży ko- 
ścioła powiewa przy uroczystościach wspaniała 
chorągiew papieska i duńska, a sztandar Matki 

| Boskiej Częstochowskiej, delikatnej roboty, no- 
szony jest na czele procesyi. 

Polskie siostry także sprowadził ks. Ort: 

: ved do swojej stacyi misyjnej, które postawiły 
klasztor w celu wychowywania dzieci, przede- 
wszystkiem polskich. Dia niewiast mają one 
niedzielną szkołę, a jak tylko zvajdzie się 
zdolny polski ksiądz, któryby przyszedł do 
Danii, otwartą zostanie szkoła niedzielna także 
dla mężczyzn. 

Duńska misya nie posiada żadnych fen- 
duszów. Więc musiał ks. Ortved i dalej zmu- 
szony jest u rodaków swoich robotników sta- 
rać się o środki do prowadzenia pracy swojej, 
a nawet na własne utrzymanie. Biskupi polscy 
polecali go gorąco i popierali jego pracę swo- 
jemi ofiarami, jakoteż JEm. kardynał Ledó- 
chowski przeszłego roku przysłał ma 100? 
lirów na jego cele, wyrażając mu swoje uznanie. 


Krzyżanowski chciał coś odpowiedzieć, 
gdy do izby przybiegł Stadnieki z ordynansem 
od adjutanta, że marszałek wzywa do siebie 
dowódzcę szwoleżerów. 

Laplace spcjrzał znacząco na Villenenva, 

-— Trzymaj się poruczniku, ostro! Bo na do- 
hitek marszałek dziś nie w humorze! 

Krzyżanowski, nia słuchając Laplase'a, po- 
rwał się z za stołu, przypasał szablę i ruszył 
do marszałka. 

Adjutant wprowadził go niebawem do 
izby, zajmowanej przez księcia Neuchatelu. 

Berthier siedział pochylony nad papis- 
rami. Gdy Krzyżanowski wszedł i zatrzy- 
mał się wyprostowany jak struna przy 
drzwiach, marszałek odwrócił się i zagadnął z 
gry masem : 

,-— Pan... poruczniku, prowadzisz tych.. Żoł- 
nierzy... : 

— Tak jest, eksceleneyo! 

— (zy jesteś ich pewnym? 

-— Najzupełniej ! 

— Powoli! — przerwał sucho Berthier. — 
Mogą zajść wypadki, że potrzeba będzie mieć 
ludzi oddanych, których nicby nie zdołało sku- 
sió... przekupić !... 
kscelencyo! Rączę honorem !.. Moi żoł- 
nierze nie służą dla pieniędzy... mają... dosyć 
własnych |... 

— No, tak.. słyszałem 08 o tem! Nie za- 
wadzi wszakże wdrożyć im "az jeszcze... bo w 
razie uchybienia sąd wojenny nie będzie się 
wdawał w długie rozprawy |! Zrozumiałeś ? 

— Ekscelencyo! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Płace robotników w Ameryce | w Europie 


Minister robót publicznych w Stanach 
Zjednoczonrch dr. Wright, wydał właśnie ol- 
przymie dzieło statystyczne o 1600 stronicach 
druku, przedstawiające ruch płac robotni- 
czych we wszystkich centrach przemysłowych 
na świecie w ciągu minionego stulecia i obe- 
eny ich stan. Przedewszystkiem konstatuje p. 
Wright wswem dziele, że dziś zarobek robotni- 
ków w każdym w ogóle produkcie pracy jest 
niesłychanie wyższy, niż był z początki: m dzie- 
więtnastego stulecia, gdyż płace robotników 
są znacznie wyższe i to zarówno bezwzględnie 
jak i w stosunku do cen towarów. 

Bardze zajmujące są daty porównawcze 
obecnych płac robotniczych w Ameryce i w 
Europie. Szkoda tylko, że autor tej olbrzy- 
miej pracy zebrał tak mało dat, odnoszących 
sią do Austryi, niewiadomo, czy dlatego, że 
zebranie ich przychodziło mu z trudnością, 
czy też dlatego, że był zdania, iż Austrya w 
międzynarodowej produkcyi przemysłowej za 
małą odgrywa rolę. 

Wszyscy wprawdzie słyszeliśmy o tam, 
że płace robotników w Ameryce są wysokie, 
znacznie wyższe niż w Europie, książka js- 
dnak p. Wrighta podaje nam jasny obraz tej 
różnicy miedzy płacami amerykańskiemi a ou 
ropejskiemi, a różnice ta jest tak wielka, że 
nie wyrównuje jej te okoliczność, iż niektóre 
przedmioty życia codziennego są w Europie 
tańsze niż w Ameryce, jakkolwiek wszystkie 
produkta rolne są znów w Amaryce nieporó- 
wnanie tańsze. 

Z pomiędzy niezliczonych kolumn cyfro- 
wych, od których roi się dzieło Wrighta, wyj- 
mujemy cyfry, odnoszące sią do pięciu głó- 
wnych grup robotniczych, a mianowicie do 
maszynistów kolejowych, murarzy, cieśli, tka- 
szy bawełnianych i robotników w kopalniach 
węgla, te cyfry bowiem najbardziej nadają się 
do porównania z odnośnemi cyframi enropej- 
skiemi. Nadmieniamy przytem, iż p. Wright 
nie wyprowadza żaduej przeciętnej cyfry płac 
z oałych Stanów Zjednoczonych, lacz podaje 
płace, praktykowane w każdym Stanie z oso- 
bna. Owóż najbardziej nadają się do porówna- 
nia płace, jakie otrzymują robotnicy w Pen- 
syłwanii, gdyż one są nievo niższe niż w naj- 
droższych okolicach republizi północno-amery- 
kańskiej, tj. w Stanach Nowego Jorku, New- 
Jersey i Massąchusets, a wyższe niż w innych 
Stanach. 

Owóż maszynista w Pensylwanii zarabia 
dziennie, na nasze pieniądze licząc, 16 koron 
45 hal., pracuje zaś 66 godz. tygodniowo, zatem 
11 godz. dziennie. Zarobek dzienny maszynisty 
w Kanadzie wynosi 11 koron 10 halerzy (pra- 
ca 71 godzin tygodniowo). w Anglii od 5 ko- 
ron 50 do 975 (praca zaś tygodniowa wynosi 
od 54 do 72 godzin), w Niemczech zarabia 
„maszynista dziennie 9 K. 15 hal, pracując 
f także około 70 godzin tygodniowo, a we Fran- 
oyi od 5 K. 80 hal. do %15 przy 56 godzinnej 

racy tygodniowej. —Do zarobków tych wliczona 
jest wartość wszystkich możliwych dodatków, 
jakie pobierają maszyniści, a więc pomieszka- 
nia, premie, gratyfikacye itp. 

Zarobek dzienny murarza w Pensylwanii 
wynosi 20 koron, w Anglii 650 do 880, we 
Francyi 8'20, w Niemczech 3 do 6, we Wło- 
szech 3 do 350, przytem murarz we Włoszech 
pracuje 11 godzin dziennie, a w Ameryce 
tylko 8. 

Płaca dzienna cieśli w Pensylwanii wy- 
nosi 14 koron, w Angiii płacą cieśli 76 do 99 
halerzy za godziną roboty, a więc 6 koron do 
7:20 za ośmiogodzinny dzień roboczy, w Niem- 
czecó 3'55 do 8'50 dziennie, we Włoszech 2-90, 
w Hiszpanii 1:50 do 290 

T<acz bawełniany w Pensylwanii zarabia 
dziennie 5 koron 65 hal. w Anglii 690 do 
810, w Niemczech 346 do 470, w Austryi 
405 do 475, w Belgii 360 do 4:70. we Wło- 
szech 1'95 do 3:40, a w Hiszpanii 2 36 do 240. 

Wreszcie węglarz (t. j. robotnik w kopal- 
niach węgla) w Pensylwanii zarabia dziennis 
9 koron 75 halerzy, w Anglii 7.90, we Fran- 
cyi 5 do 6, w Niemczech 330 do 4.15, aw Au- 
stryi 3.05. 

Także kobiety zatrudnione w rrzemyśle 
są w Ameryce nierównie lepiej płatne niż 
w Europie. Robotnica bowiem przemysłowa 
w Europie zarabia tylko 30 do (09, tego co 
mężczyzna, zas w Ameryce przeciętna płaca 
robotnicy wynosi 80°/, płacy robotnika mę- 
skiego. 

Z porównania. tych cyfr okazuje się, że 
płace robotników w Pensylwanii są mniej 
więcej dwa razy tak wielkie jak w Niemczech. 

Porównując ceny środków żywności na 
całym świecie, dochodzi Wright do wniosku, 
ż3 na swe wyżywienie musi robotnik w 
Ameryce wydać 33°% swego zarobku, a m 
stałym lądzie Europy aż 55°%. 

Aby zapł ció komorne za mieszkanie mu- 
si robotnik europejski odłożyć zarobek 27 dni 
w roku (licząc 300 dni rcboczych w roku), 
a amerykański 30 dni. 

Licząc zas wszystkie potrzeby życia, 8 
więc pomieszkanie, żywność, odzież, światło, 
opał, podatki itd., dochodzi Wright do wnio- 
sku, że na zaspokojenie wszystkich tych po- 
trzeb musi robotnik w Anglii obrócić zarobek 
209 dni w rozu, w Ameryce 225, we Francyi 
231, w Niemczech 240, a we Włoszech aż 290 
dni. A zatem niemiecki robotnik musi cztery 
piąte swych dochodów obrócić ma zaspokoje- 
nie potrzeb niezbędnych do Życia, a jedna pią 
ta zostaje mu na przyjemności i na odkładanie 
oszczędności. Natomiast robotnik amerykański 
może dysponować swobodnie ozwartą częścią 
swoich dochodów, przyczem pracuje króciej od 
niemieckiego. Dzięki korzystnym warunkom 
życia w Anglii, jest robotnik angielski stosun- 
kowo w najlepszem położeniu, gdyż mało co 
więcej nad dwie trzecie dochodów wystarczy 
mu zupełnie na przyzwoite utrzymanie, a je- 
dną trzecią może dowolnie rozporządzać. Za- 
znaczyć bowiem wypada, ża życie w Anglii, 
oczywiście nie w hotelach, ale stałe, familij- 
ne, jest o wiele tańsze, niż na stałym lądzie 
Europy. Człowiek mający rocznego dochodu 
200 funtów, żyje w Anglii o wiale wygodniej, 
aniżeli mający 6000 koron w Austryi. W 
Anglii bowiem wszystko jest znacznie tańsze, 
niż w Austryi z wyjątkiem pracy ludzkiej, ta 
bowiem jest niesłychani» droga i zapewne nai- 
droższa w Europie. 


* a 3 . 
Z komisy budżetowej, 
(Telegramy „Przeglądu '). 
Wiedeń 17 stycznia. Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj nad etatem ministerstwa 
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kolejowego, nad rozdziałem: „Zarząd central- 
ny“. Jako pierwszy mówca zabrał głos p. 
Forszt i omawiał obszernie politykę taryfo- 
wą, ze względu na mające się wkrótce zawrzeć 
traktaty handlowe i na ugodę austro-węgierską. 
Mowca omawia szeroko szkody, jakie wynikają 
z zasady zniżkowej na podstawie specyalnej tary- 
fy I dla zboża, mąki itp. Szkody te są bardzo 
dotkliwe dla ruchu lokalnego i wywierają 
wpływ ujemny tak na zbyt produktów rodzi- 
mych, jakoteż i na wywóz z Austryi. Mowca 
stawia rezolacyę, by tę specyalną taryfę I 
utrzymać na zasadzie taksy kilometrowej, co 
wyjdzie na korzyść produkcyi rolniczej. W 
końcu domaga się mowua przyśpieszenia akoyi 
upaństwowienia kolei. P. Kozłowski pod- 
nosi z uznaniem działalność ministerstwa ko: 
lejowego na polu społeczno-politycznem. Za- 
znacza, iż ministerstwo  stąbilizowało 7000 
robotników kolejowych, zaprowadziło pragma- 
tykę służbową, oraz bardzo wiele nadzwyczaj 
w: urządzeń, jakoto: magazyny środ- 
ów żywności, stowarzyszenia konsumceyjne, 
kolonie wakacyjne itd. Mniej dodatnią jest 
działalność ministerstwa kolejowego na polu 
ekonomicznem. Taryfę osobową podwyższa 
się coraz bardziej. Zniesienie wolnego pakun- 
ku (Freigepick) odbiło się bardzo nieko- 
rzystnie na ruchu osobowym. Mówee do- 
maga się przeprowadzenia rokowań œ koleją 
Północną w sprawie zniżenia tnryf, oraz upań- 
stwowienia tej kolei. Rosyjskie i węgierskie 
zboże ma transport nadzwyczaj tani, podczas 
gdy zboże austryackie musi za transport pła- 
cić o wiele więcej. Państwo prowadzi politykę | 
cał ochronnych na korzyść własnego zboża, ko- 
leje natomiast prowadzą politykę premij 
eksportowych na korzyść zboża obcego. Mow- 
ca domaga się indywidualizowania taryf także 
na kolejach lokalnych, i stawia żądanie uozy- 
nienia dalszego kroku na drodze decentraliza 
cyi organiznoyi kolejowej, co wyjdzie tylko na 
korzyść całej organizacyi. W końcu występuje 
przeciw przesadnej oszczędności, która w dy- 
rekcyi stanisławowskiej stała się przyczyną ty- 
lu nieszczęśliwych wypadków. 

P. Starzyński domagał się decentrali- 
zacyi kolei, a p. Eugeniusz A brahamo- 
wioz żądał rekonstrukcyi kolei Stryj-Chodo- 
rów, zniszczonej przez powódź przed półtora 
rokiem. P. Byk omawiał wyniki finansowe 
ruchu na kolejach państwowych i sądzi, że 
dodatek państwowy w wysokości około 60 mi- 
lionów koron do kosztów ruchu nie jest bar- 
dzo pocieszającem, ale w każdym razie nie jest 
też zatrważającem zjawiskiem. Dalej podnosi, 
że wiele kolei lokalnych budowano w świado- 
mości, że będą bierne, ponieważ domagały się 
tego wzziędy strategiczne. Ale koleje te są 
zawsze jeszcze bardziej produktywne, aniżeli 
armaty. Następnie mówił p. Byk obszernie o 
położeniu przemysłu domowego w Galicyi, któ- 
ry pod względem taryfowym gorzej jest tra- 
ktowany, niż węgierski. 

Minister kolei Wittek podnosi nieko- 
rzystne wyniki finansowa ruchu na kolejach 
państwowych, spowodowane przeważnie pod- 
wyższeniem płac personalu. Z tego powodu 
musiał rząd na razie odmówió petycyi osta- 
tniego wiecu urzędników kolei państwowych. 
Minister ubolewa nad brakiem statystyki ru- 
chu towarowego na olejach państwowych, 
wskazuje na Dprzedsięwzięte w tym kierunku 
studya i próby i podnosi, jak cenna byłaby 
jednolitość systemu taryfowego na wszystkich 
kolejach austryackich i węgierskich. Co się ty- 
czy życzeń posła Kozłowskiego w sprawie in- 
dywidualizacyi taryf, minister zupełnie się z 
nim zgadza, o ile to jest tylko możliwe. Mini- 
ster również jest za potanieniem ruchu na ko- 
lejach lokalnych ; to dążenie znajduje u nie- 
go silne poparcie — i minister cieszy się, że 
może stwierdzić, iż koleje państwowe są w tej 
mierze specyalnie z Wydziałem krajowym gą- 
licyjskim w zupełnej zgodzie. Co się tyczy 
sprawy ulg taryfowych dla transportu drzewa 
galicyjskiego na zachód i do Wiednia, oświad- 
Gza minister, ża dotyczące rokowania z koleją 
Północną już ukończono, i że wydały pomyślny 
rezultat. Dalej omawiał minister sprawy kolei 
lokalnych w Galicyi, podniesione przez p. Sta- 
rzyńskiego i donosi, że ukonstytuowanie kolei 
lokalnej z Jaworowa do Janowa znajduje się 
już w toku; co do podniesionej przez p. Ku- 
geniusza Abrahamowicza sprawy rekonstrukcyi 
kolei Stryj-Chodorów, to kompetentna dyrekcya 
kolei państwowych wydała już polecenie co 
do rozdziału robót. W końcu omawiał także 
sprawę kolei Południowej i wyraził nadzieję, 
że uda się Towarzystwu tej kolei, które repre- 
zentuje bardzo ważne interesą, wydobyć się z 
obecnych trudności. 

Fire 2e ; 7 

Uo 1 © czem piszą. 

Fejletonista Kuryera warszawskiego poru- 
sza temat mocno nas wszystkich obchodzący, 
mianowicie temat duszy polskiej. Pisze on: 

Efektowne aforystyczne określenia charakteru 
polskiego nie należą w literatnrze europejskiej do 
rzadkości. „Papugi narodów“, „Francuzi północy“, 
„Geniusze bez teki“, „Tacy, co umrzeć umieją, lecz 
żyć nie potrafią“, „Hamleci Europy“, „Donkiszoci 
północy“, „Przedmurze Wschodu“, „Jeramiasze sło- 
wiańscy*, „Lwie serca w żabotach i pudrowanych 
perukach*,—któżby nie słyszał tych dzwonków fra- 
zeologii literackiej, odzywającej się po milion ra 
zy w poazyach, powieściach, pamiętnikach z po- 
dróży, artykułach politycznych, feljetonach i t. p. 

W tym bukiecie ratoryki aforystycznej prze- 
waga jest po stronie kwiatów, mających woń ostrą, 
niemiłą, drażniącą, z których chlubić się nie mamy 
powodu. A w najświeższym czasie przybyła do 
wiązanki świecideł literackich nowa perełka fraze- 
ologii lśniącej, niezmiernie subtełna w rzeżbie sty- 
lowej, niezmiernie interesująca w połysku, a lubo 
zrodzona w konchach sympatyi wielkiej dla społe- 
czeństwa polskiego, przepelniająca amętną zadumą 
dusze myślące. 

Oto w Odeskich nowostiach feljetonista tea- 
tralny, p. Altalena, skorzystał z występów gościn 
nych trupy p. Bolesławskiego i z benefigu pani Łą- 
ckiej-Pawłowskiej, aby wyspowiadać się ze swych 
sympatyj dla Polaków i objaśnić genezę tych uczuć. 
P. Altalena, estetyk pełen smaku i finezyi, mówi na 
wstępie feljetonu swego, żo każdy człowiek ma 
ewoją ulubioną, wyśnioną krainę. Mignon opiewa- 
ła kraj, gdzie pomarańcza dojrzewa. Lermontow 
dał nam opowieść o duszy, której anioł zaśpiewał 
niegdyś pieśń niebiańską, i dusza ta odtąd żyje tem 
wspomnieniem, męczy się na świecie, tęskni za me- 
lodyą anielską, której żaden śpiew ziamski zastąpić 
nia może. Każdy ma taki kraj i taką pieśń, 

Większość z nas zaczyna od tego, że się na nie- 
widziane rozkochuje w Italii. Od tego i ja za- 
cząłem — mówi p. Altalena. — Było to bardzo da- 
wno, w owe lata, gdy fantazyę naszą porywa 
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PRZEGLĄD 
wszystko, co raskrawe, błyszczące, wyraziście od- 
cieniowane, Taką jest właśnie piękność Włoch, 
nawet z posłuchu. Tam wszystko albo tak, albo 
nie, bez środka: dzień jaśniejszy, noe ciemniejsza 
niż u nas, i wszystko wogóle jaśniejsze i ciemniej- 
sze niż u nas. 

Stopniowo, z biegiem lat, obok tej namiętności 
do potężnej gamy majorowej, zrodziła się w p. 

italenie miłość do nieokreślonych przelewów chro- 
matycznych, do półtonu, do półcienia, do niepo- 
chwytnych drgań wszelkiej przelotności. I wtedy 
to p. Altalena „rozkochał się w polskiej narodo- 
wości,” 

A teraz słuchajcie. Cytuję dosłownie! 

„Istnieje taka bajka o zaczarowanym zamku, 
leżącym na wschód od słońca i na zachód od księ- 
życa. Wyspa, na której stoi ton zi.mek, musi być 
podobną do Polski. Leży ona na granicy Zachodu 
i Wschodu. Zachód i wschód — to księżyc i 
słońce, to—dwa bieguny, w niczem niepodobne do 
siebie, zawsze różne i nigdy nie dające się pogo- 
dzić. To pogodzenie ich Polsce przypada w u- 
dziale. 

„Czem są Polacy? Spójrzcie na ich twarz: to 
Słowianie z profilu, a Francuzi en face, Zbadajcie 
ich ruchy. Gdzie się w nich kończy majestat wiel- 
kopańskiej buty słowiańskiej i gdzie się zaczyna 
dźwięczna nerwowość Europy—tego nikt uie okre- 
šli, ale jakże się czuje, jak ujmująco się czuje tę 
niepochwytnie harmonijną dwoistość typu przejścio- 
wego! Waluchajcie się w ich mowę. 'W obszar 
ną, poważną, stateczną pełnodźwięczność, właści- 
wą mowie, zrodzonej na bezgranicznej równinia 
słowiańskiej, suto i gęsto wplotły się jak dzwo- 
nek, brzęczące nuty, webec których blednieje Pa- 
ryż. Zajrzyjcie w'głąb ich duszy, od, duszy ich 
przejdźcie do ich dziejów — we wszystkiem znaj- 
dziecie to zgodne, osabliwe zlanie się Wachodu 
z Zachodem, tę czarującą harmonię fletu i arfy, — 
w każdym zaś momencie ich życia i historyi napo- 
tkacie coś nieobeego i nieswojskiego, coś przelo- 
tnege, ponętnie niejasnego, co nie jest 

„ani dniem, ani nocą, ani” światłem, 
cieniem“, 1 

Oto dlaczsgo, gdy przyszedł na mnie czas po- 
kochać tak, jak się teraz kocha, wszystko, co 
chwiejne, niedopowiedziane, nieokreślone, pokocha- 
łem narodowość polską“, 

Tak! niewątpliwie! to tylko literatura, bardzo 
piękna i sympatyczna literatura, Ale w tej frazeo- 
logii poetycznej błąka się jakaś nuta, jakby isto- 
tnie z duszy polskiej wykradziona. To nie ścisła 
spowiedź psychologa ras i narodów, ale wrażenie 
artysty, a w tem wrażeniu jest zawsze „Dichtung 
und Wahrheit‘. I niby się cieszę z tego, co p. Al- 
talena napisał, a jednak jakoś mi dziwnie I ko- 
cham tę dnszę polską, i lękam się jej. A wy? Może 
się uśmiechniecie ironicznie, a może powtórzycie 
za Młowackim: „Mówię, bom smutny, i sam ps- 
len winy“. 


Z refleksyj filozofa. 


Nienawiść coraz mocniej owłada społe- 
czeństwami europejskiemi o przerafinowanej 
cywilizacyi. Wżera się, osobliwie we Francyi, 
w Niemczech i u nas w Anstryi, w stosunki 
narodowe i towarzyskie, jako czynnik rozkła- 
dowy, z każdą dobą głębiej, Straciła znamię 
wytworności, w jaką stroiła się dawniej w do- 
mach arystokratycznych i plutokratycznych. 
L'ćlegance consiste à ne pas se faire remarquer 
(Elegancya polega na tem, żeby nie zwracać 
na siebie uwagi) mówiono niegdyś. Dziś znika 
nawet wykwintna maniera zasłaniania jej ko- 
ronkową gazą konwenansów. O nienawidzeniu 
się wzajemnem ludzi różnych kles, lub jednej 
i tej samej sfery, muszą wiedzieć wszyszy, jak 
o fakcie, stanowiącym część historyi życia bie- 
żącego. Nienawiść rozpiera się gburowato i nie- 
chlujnie, niby pijany włoczęga w szynku. Bez 
niej, zdaje się, nie można już sobie wyobrazić 
nietylko parlamentu, ale familii, stowarzyszeń, 
przemysłu, handlu, nauki, sztuki i literatury. 
Każdy objaw starej dobroduszności i sędziwej 
dobroci wzbudza zdumienie i uśmiech szyder- 
czego politowania. Artykuł dziennikarki lub 
książka, zwłaszcza beletrystyczna, nie opisują- 
ca lub nie analizująca nienawiści rasowej lub 
społecznej, wydaje się czezą i nudną przecię- 
tnym czytelnikom. Jest jakieś uogólnione dą- 
żenie do przypatrywania się odmianom niene- 
wiści z rożnych punktów widzenia, wynikające 
ze zwyrodnienia wzrokn, zwracającego się chę- 
tniej ku rzeczom brzydkim, jakby posiadały 
więcej siły przyciągania od pięknych, na któ- 
rych niedawno jeszcze oko obserwatora, poety 
i artysty zatrzymywało się z rozkoszą. 


dnia 18 Stycznia 1902. 
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Roznosiciele zarazków. 


Zarazki chorobowe mogą przenosić się bezpo- 
średnio od jednego ustroju do drugiego, albo też 
pośrednio za pomocą przedmiotów, zarażonych przez 
chorego, jak: bielizna, odzież, wydzieliny i t, d., 
lub też za pomocą takich pośredników, które przyj- 
mują je, zachowują i roznoszą na dalekie przestrze- 
nie, jak: powietrze, woda, grunt, pożywienie, wresz- 
cie owady. 

W powietrzu zarazki unoszą się wrąz z ku- 
rzem. Ilość zarazków, zawartych w kurzu, jest bar: 
dzo zmienna. Najwięcej znajdujemy ich w kurzu 
ciasnych mieszkań i podwórz miejskich, gdy po- 
wietrze na oceanie zdala od brzegu nie zawiera 
ich prawie wcale. W ogóle można powiedzieć. że 
olbrzymia większość zarazków, zawartych w po- 
wietrzu, z wyjątkiem niektórych miejscowości, jest 
pozbawioną zarażliwości, albo też posiada ją w bar- 
dzo słabym stopniu, nader bowiem wiele zarazków 
ginie pod wpływem wysychania, Światła i tlenu. 
Najmniej wytrzymałymi na wysychanie gą zarazki 
cholery, dżumy, tyfasu i influenzy. Następnie idą 
róża, zapalenie płuc, dyfteryt. 


j zapalenia oczu. 
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Lepiej wytrzymują | u rozmaitych osób rozmaite kwoty, których suma 


Z owadów muchy oskarżono o przenoszenie 
gruźlicy, karbunkułu, cholery, dżumy, egipskiego 
Komary przenoszą malaryę. Plus- 
kwy i pchły pośredniczą w przenoszeniu gruźlicy, 
tyfusu, dżumy, szkarlatyny i ospy. 

Wreszcie mleko, jeżeli się go używa w sta- 
nie surowym, roznosi dyfteryę i żółtaczkę. 


KRONIKA. 


Lwów 17 stycznia. 

Wiadomości urzędowe. Starszy radzca bu- 
downictwa Aleksander Stroka pray przejściu na 
emeryturę otrzymał tytuł radzcy dworu — Adjunkt 
sądowy w Głrybowia dr. Tadeusz Marecki zamia- 
nowany został zastępcą prokuratora państwa w Wa- 
dowicach. 

Lista wyborców do Rady m. Lwowa obej- 
muje w tym roku 10.904 osób, 

Komers. W Krakowie odbył się wczoraj ko- 
mers akademicki dla powitania kolegów ruskich. 
Wygłoszono wiele mów; delegaci stowarzyszenia a- 
kademików -Bsocyalistów „Ruch“ nakłaniali Rusi- 
nów do przystąpienia do tego stowarzyszenia, 
Mowcy ruscy zaakcentowali swe socyalno demokra- 
tyczne poglądy, lecz oświadczyli, że do żadnego. z 
istniejących w Krakowie stowarzyszeń akademi- 
ckich nie wstąpią, albowiem zamierzają założyć 
stowarzyszenie własne, ruskie. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
sobotę dnia 18 bm. w Zakładzie fizycznym (ul. Dłu- 
gosza 8) o godz. 7:30 prof, uniw. dr. K. Twardow- 
ski: „Zarys psychologii (Pojęcia i sądy)“. 

Senat polski w najwyższym trybunale. 
Wydział krakowskiej Izby adwokackiej uda się do 
parlamentu za pośrednictwem Koła polskiego i do 
ministerstwa sprawiedliwości z prośbą o pomnoże» 
nie zastępu radzców w Benacie polskim w try- 
bunale najwyższym, gdyż obecnie wskutek niewy- 
starczającej ich liczby pilne sprawy czekają nieraz 
pół roku i więcej na załatwienie. 

Wyjaśnienie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Szanowna Redakcyo! Odnośnie do sprawo- 
zdania we wczorajszym numerza szacownego pisma 
o odbytem walnem srgromadzeniu akcyonaryuszy ga- 
licyjskiego akcyjnego Towarzystwa dla destylacyi 
drzewa, proszę szanowną Redakcyę o umieszczenie, 
że nasze oświadczenie z lipca 1901 r., w którem 
p. Kazimierz Tchorznicki w zastępstwie chorego 
ówczesnego przewodniczącego rady nadzorczej Banku 
ogłosił, że Bank nie posiada wcale akcyj. gal. To- 
warzystwa destylacyi drzewa, w całej pełni pod- 
trzymuję. Stwierdzam, że ani wówczas nie posiadał, 
ani dzisiaj Bank hipoteczny nie posiada ani jednej 
akcyi gal. Towarzystwa destylacyi drzewa. 

Lwów dnia 17 stycznia 1902. 

Adam Gołuchowski, 
przewodniczący rady nadzorczej c. k. uprzyw. 
galicyjskiego akc. Bauku hipotecznego. 

Dopisek Redakcyi. Bardzo jesteśmy radzi, że 
otrzymaliśray to wyjaśnienie. Położy ono bowiem 
stanowczy kres wszelkim. pogłoskom, w których 
ciągle wiązano Bank hipoteczny z towarzystwem 
dla destylacyi drzewa. Według bowiem zresztą zu- 
pełnie autentycznych informacyi, jakie nam ponad- 
to udzielono z Dyrekeyi Banku hipotecznego, insty- 
tucya ta posiadała wprawdzie z początku pewną 
ilość akcyi owego Towarzystwa dla destylacyi 
drzewa, akeyi na kwotę 100.000 złr. — ale przed- 
tem jeszcze, nim kasselskie Towarzystwo „'Treber- 
trocknungB-Gesellschaft* chwiać się zaczęło, Bank 
hipoteczny przezornie wycofał się z owego inte- 
resu i akcye owe sprzedał z zyskiem, wynoszącym 
około 856.000 zł. 

W kościele OO. Jezuitów dnia 19 b. m. 
w niedzielę jako w uroczystość Najałod. Imivnia 
Jezus odpust zupełny. Pontyfikalną sumę celebruje 
Najprzew. ks. arcybiskup Bilczewski, podczas któ- 
rej śpiewać będzie chór męski p. Domiszewakiego, 

W Związku naukowym wygłosił wczoraj p. 
Żdziarski odczyt o Bohdanie Zaleskim, a wła- 
ściwie odczytał końcowy rozdział monografii swej 
literackiej o Zsleskim, która niebawem wyjdzie 
z druku, W rozdziale tym daje autor już tylko 
same wyniki, mianowicie wymienia zalety i wady 
utworów i talentu Zaleskiego, nie wdając się w azeze- 
gółowe ich wykazywanie. Jako istotne cechy po- 
ezyi Zaleskiego podnosi: głęboką miłość do ziemi 
ukraińskiej i tęsknotę do niej, nastrajanie się na 
nutę pieśni ludowej i niezwykle głęboką, naiwną 
religijność; wreszcie spiewność i nadzwyczajne wy- 
doskonalenie formy wiersza. Wadami zaś zdaniem 
prelegenta są: jednostajność uczucia, które zawsze 
jest rzewnem i płaczliwem, brak plastyki i często- 
kroć uderzanie w niewłaściwy ton, np. gdy tło 
krajobrazowe i nawet cechy postaci w „Przenaj- 
świętszej rodzinie* wzoruje na Ukrainie i ludziach 
ukraińskich; brak obserwacyi i brak myśli orygi- 
nalnej, lub przynajmniej w oryginalny sposób uję- 
tej i przedstawionej. W jednym tylko „Duchu od 
stepu*, najlepszem swem dziele, Zaleski przeprowa- 
dza myśl, względnie nową, że wina upadku naro- 
dów tkwi w grzechach ojców i dziadów. Wadą ta- 
lentu Zaleskiego jest także jego miękkość, która 
sprawiła, że nawet po r. 1868, gdy np. Ujejski 
potrafił uderzyć w ton cokolwiek potężniejszy, od- 
powiadający nastrojowi chwili, Zaleski nie zdobył 
się na hart męski i nutę silniejszą, lecz zawsze 
był rzewny i płaczliwy. Te wszystkie wady nie 
pozwalają Zaleskiemu mimo znacznego talentu sta- 
nąć w rzędzie wielkich poetów. Zadziwiać może, 
że Mickiewicz w swych prelekcyach paryskich na- 
zwał Zaleskiego największym poetą słoaiańskim, 
Prelegent sądzi, że po części powodem tego było 
wielkie wykcńczenie formy u Zaleskiego, po części 
zaś gorąca przyjaźń, łącząca Mickiewicza z Zale- 
skim, która nie pozwoliła mu ocenić go bardziej 
krytycznie. 

Ucisczka bankrutów. Z Radomyśla koło 
Tarnowa umknęli baz śladu Baruch Ler, dzierżaw- 
ca propinacyi miejskiej i jego wspólnik Rafael 
Izrael; przed ucieczką powypożyczali sobie oni 


wysychanie zarazki grużlicy. Najwytrzymalszymi j ogólna ma wynosić przeszło 80.000 K. 


są zarazki tężca i wąglika. 


Woda może zawierać zarazki, a zatem być fw gmachu 
zarówno | dnia 18 b. m zabawę taneczną, a dnia 19 b, m. 


ich roznosicielką ped wszelką postacią: 
słodka woda, jak morska, mineralną, wreszcie pod 
postacią lodu i śniegu. Długość życia zarazków w 
wodzie załeżną jest po części od rodzaju drobnou- 
strojów, po części od własności wody. Może ona 


1 


Czytelnia kolejowa urządza w swym lokalu, 
byłego dworca kolei czerniowieckiej, 


przedstawienie amatorskie ; odegrany zostanie dra- 

mat Korzeniowskiego „Karpaccy górale“. 
Podejrzani o szpiegostwo. Tymi dniami 

aresztowano w Galicyi dwóch ludzi, podejrzanych 


roznosić zarazki dysenteryi, gruźlicy, wąglika, ty. je szpiegostwo. Jednego z nich aresztowano w Prze- 


fusu, cholery i dżumy. 
W ziemi zarazki zoajdnją się głównie w gór- 


myślu, gdyż wydało Bię podejrzanem to, że on 
przybywał często z Jarosławia i robił zdjęcia foto- 


nej warstwie, w głąb zaś ilość ich znacznie się | graficzne z twierdzy przemyskiej. Podał on, że na- 


zmniejsza, 


O ile grunt nie jest zanieczyszczony | zywa się Jlzef Zalewski i jest mechanikiem fa- 


przez wody zaskórne, przynoszące zarazki z pobliz- | bryki koksu w Stonawie na Szląsku. — Drugim po- 
kich miejsc ustępowych lub innych zbiorników nie- j dejrzaoym o szpiegostwo jest aresztowany w Pod- 


czystości, 


to zwykle największą ilość zarazków į wołoczyskach niejaki Izrael Horowitz. 


Ma on w 


znajdujemy w górnej warstwie grubości 25—50 | Przemyślu syna, który jako żołnierz artyleryi for- 


ctm. W miarę posuwania się wgłąb, ilość zarazków | tecznej, 


pracuja w jednem z biur wojskowych. 


bardzo znacznie się zmniejsza, a na głębo ośni 4— | Izraelowi Horowitzowi zarzucają, że szpiegował na 


5 m. grunt jest zupełnie jałowy. 
Grunt delty Głangesu jest kolebką cholery. 
Dżumę znajdował Yersinw na gruncie Hongkongu. 


rzecz Rosyi. 
Polacy w Czerniowoaoh. 
„Czytelnia polska* w Czerniowcach nabyło 


Towarzystwo 
dla 


U nas w gruncie zamieszkują: vibrio septicus, wy- | swego użytku kamienicę za 65.000 K. 


wołujący obrzęk złośliwy, i lasecznik tężca. 


Samobójstwo. W Zbarażu otruła się kwa- 
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r TEE PT RSL KOREĘ OTO PO 7" OZGA AOC 
sem karbolowym Marya Boniakowska, służąca pań” 
stwa Niementowskich. 

Rozpoznanie zwłok. Wczoraj jawiła się 
w zakładzie anatomicznym niejaka Marya Stadni- 
cka, z domu Urban, wdowa, która podała, że za- 
mordowany na Wulce człowiek nazywał się Zy- 
gmunt Ostrowski i był jej narzeczonym. Oboje oni 
— wedle zeznań Stadniekiej — mieszkali od mie- 
siąca we Lwowie, Stadnicka podała też sędziemu 
dr. Wassungowi pewne dane, które naprowadziły 
na ślad mordercy, a może i morderców, Może za 
parę dni zagadka ta rozjaśni sią do reszty, Sta- 
dnicka żyła z Ostrowskim w dzikiem małżeństwie; 
dawniej mieszkali oboje w Kalwaryi Wielkiej. 
Ostrowski był rzemieślnikiem, a Stadnicka, również 
wdową po rzemieślmiku, liczy ona około 80 lat i 
jest bezdzietną, Dziwne, że ona dopiero w ośm 
dni po zginięciu człowieka, z którym mieszkała, 
poszła zobaczyć wystawione w zakładzie anato- 
micznym zwłoki; na policyi tłómaczyła ona to tem, 
że się bała widoku człowieka zamordowanego. Z 
zeznań Stadnickiej wynika, że Ostrowskiego zamor- 
dowano chyba tylko dla rabunkn. 

Kronika karnawałowa. Wezoraj w Kasynie 
miejskiem odbył się pierwszy w tym karnawale 
wielki bal publiczny. Urządził go klub szermierzy. 
Bal powiódł się w zupełności, przybyło nań bowiem 
500 osób, a w pierwszym kadrylu tańczyło 120 par, 

Papierowe trupy. Przeróbka sceniczna z 
„Quo vadis“ Sienkiewicza, grywana często w pa- 
ryskim teatrze Porte Saint Martin, dała powód do 
zabawnego procesu. Dla realiatyczaego przedstawie- 
nia sceny na arenie cyrku cesarzów potrzeba było, 
aby w piasku areny tarzały się trupy chrześcijan 
pomordowanych, zarząd więc teatru obstalował 16 
takich trupów u fabrykanta wyrobów 2 kartonu ; 
po dostarczeniu atoli tego osobliwego towaru oka- 
zało Bię, że trupy nie wywierają wrażenia tragi- 
eznego, przeciwnie, budzą ogólną wesołość, Nie- 
które z nich były nawet wprost komiezne. 

Zarząd przeto teatru przyjęcia trupów odmó- 
wił i postanowił wynajmować statystów dla odgry- 
wania roli trupów po 1 fr. 25 cent. za występ. 
Fabrykant wytoczył skutkiem tego proces dyrekcyi 
teatru, żądając zapłacenia rachunku w sumie 3000 
franków. Podczas rozprawy sądowej, która toczyła 
się przed 6 wydziałem sądu cywilnego w Paryżu, 
wezwani rozmaici artyści Komedyi francuskiej, Le 
Bargy i Jan Coquelin, oświadczyli, że trupy te isto- 
inie wywołują wesołość i mogłyby zepsuć przed- 
stawienie. Trybunał odroczył wydanie wyroku, 

Skandal w teatrze. W Berlinie, w teatrze 
„Mótropole”*, podczas maskarady siedział w loży p. 
Jakób Bleichróder, syn znanego bankiera, obok zaś 
z lewej strony dwóch kupców miejscowych, a z 
prawej hr. Erwin Ferdynand Schónborn-Buchheim, 
attaché ambasady austryackiej w Berlinie, Sęgiedzi 
p. Bleichródera ze strony lewej, zaczęli robić o 
nim uwagi złośliwe, żądał więc, by zaprzestali, 
lecz panowie ci w odpowiedzi obrzucili go obelga 
mi, — Wówczas pan Bleichróder zwrócił sią do 
hrabiego Schónborna, swego znajomego, z prośbą, 
aby zażądał kart od owych panów. Hrabia nie- 
zwłocznie udał się do loży i w zamian za Żądanie 
kart, otrzymał też grad obelg, między któremi „o- 
sioł* była najdelikatniejszą. Hrabia Schönborn wy- 
mierzył za to cios pięścią, którym trafił jednego z 
przeciwników. W Bali powstał zgiełk, do loży za- 
częli się cisnąć inni widzowie i na razie osłonili 
hrabiego od ciosów przeciwników, lecz w tłoku ten 
i ów nie uszedł cało. — Gdy wrzawa nieco uci- 
chła, hr. Schónborn zażądał ponownie kart od pa- 
nów vwych, ci znów zarzucili go obelgami, a on 
uderzył raz jeszcze jednego z przeciwników, tym 
razem dość silnie w oko. Nareszcie zjawiła się po- 
lisya i położyła koniec gorszącej scenie, zabierając 
obu panów. — Zajście to wywełało wielkie wra- 
ženie w towarzystwie berlińskiem; początkowo ro- 
zeszła się fałszywa pogłoska, jakoby bójkę w tea- 
trze wszczął p. Bleichroder z hr. Schónbornem, 
Obaj oni powierzyli sprawę adwokatowi, 

Kąpiel rzeczna w styczniu. Minionej nie- 
dzieli, dnia 12 bm., znana para doskonałych pły- 
waków, pani Tsacescu i p. Fischer skąpali się w 
Dunaju, koło wiedeńskiej wojskowej szkóły ply- 
wackiej. Temperatura wody wynosiła 2!/,, a tem- 
peratura powietrza 4 stopnie Róanmnra. Dzielni pły- 
wacy kąpali się i pływali przez ośm minut, 

Ofiary. Na odbadowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Głórze nadesłała p. Józefa Erbsou z No- 
wejżuczki ne Bukowinie (z prośbą o Mszę św. do 
N. M., P. na uproszenie zdrowia i szczęścia dla sy- 
na, a. dla niej spokojnej i szczęśliwej starości) 6 
koron, B. K. z Rudawki 2. 

Dla dzieci wrzesińskich nadesłali urzędnicy 
skarbu szczucińskiego 4 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 1, w poł. 
-— 0 R. Bar. 762. Podnosi się. Śnieg. 

Bajka lwowska. 

Pytał raz człowiek żółwia, co siedział w skorupie: 

Mój drogi, takie życie to musi być głupie?! 

Mieć ciasnotę w mieszkaniu, wilgoć, co cię dusi, 

Toż chyba, że świat zbrzydnąć w tych warunkach 
[musi ! 

Prawda — odrzekł żółw na to — prawda zacny 
[panie, 

Że ciasne i wilgotne to moje mieszkanie; 

Lecz i ty w swoim Lwowie, w tej niby stolicy 

Komorne słono płacąc, mieszkasz jak w piwnicy, 

Ja więc jestem szczęśliwszy od ciebie nieboże, 

Bo mi nikt bodaj czynszu podwyższyć nie może, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis w piątek po raz Iszy „Zagadka“ (L'enigme) 
sztuka w 2 akt. P. Hervieux, po raz Iszy „Goście* 
epilog dram. w 1 akcie Stan. Przybyszewskiego i 
po raz Iszy „Nikt mnie nie zna* kom. w 1 akcie 
Aleksandra hr. Fred:y ojca. — W sobotę po raz 
ostatni w tym sezonie „Pajace* opera w 2 aktach 
» prologiem Leoncavalla i „Rycerskość wieśniacza* 
opera w 1 akcie Mascagniego. — W niedzielą o 
godz. wpół do 4tej „Zaczarowane koło“ baśń dram. 
w aktach L Rydla. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz IVty „Simplicyusz* operetka w 3 akt. 
J. Straussa. — W poniedziałek po raz Igi „Za- 
gadka“, „Gościeś i „Nikt mnie nie zna”. — We 
wtorek po raz ostatni w tym sezonie po cenach 
zniżonych „Manru* opera w 3 akt. I. Paderew- 
skiego. Występ Guszalewieza. — We środę wzno- 
wienia „Tamten“ sztuka w 5 akt. J. Maskoffa, — 
We czwartek „Złote runo“ sztuka w 3 akt, Stan, 
Przybyszewskiego.-—- W piątek po raz IXty i ostatni 
w tym sezonie „Cyganerya” opera w 4 aktach G. 
Pucciniego. Występ I. Bohus. 


Odpowiedzi administracy. JWP. Karol 
Hupka w dŁajscach. Prenumerata zapłacona po 
koniec marca. 


Literatura i sztuka. 


* W. Gąsiorowski: „Pigularz*. W świat bar- 
dzo ciekawy, nietknięty prawie przez powieściopi- 
sarzów, wprowadza nas p. Gąsiorowski. Wiedzy, 
pracy, a przedewszystkiem sumienności aptekarzów 
potrzebujemy wszyscy, wielcy i mali, a nikomu nie 
przyjdzie na myśl zapytać, jak się też kręcą owe 


pigułki, gotują owe mikstury, przyrządzają owe 
plastry, którym nieraz życie zawdzięczamy. 

Tajemnica aptekarstwa odsłania autor „Pigu- 
larza“ z systematycznością uczonego. Wprowadziw= 
azy de „piguiarni* młedego chłopca, Władysława 
Turkowskiego, idzie za nim krok w krok, prowa- 
dząc go przez wszystkie stacye kalwaryi uczniow- 
skiej. Bo natura ludzka jest tak nielitościwa, że 
znęca się zawsze nad słabym. W szkołach witają 
starsi koledzy młodszego gszturchańcami; w war- 
sztacie używa sobie każdy na czuprynie, uszach 
i plecach terminatora: majster, majstrowa, czela- 
dnicy; w aptece „uczą rozumu“ nowicyusza pomo- 
enicy, prowizorowie. 

„Uczenie rozumu“ polega na tem, że wyzwo- 
leni jnż farmaceuci posługują się puerem, jak w 
kuchni łacińskiej nazywają ucznia, gorzej. niż ścier- 
ką. Puer zrób to, podaj owo, leć do piwnicy, ru- 
szaj do materyalni, przynieś wody sodowej, proszku 
do zębów itd. Puer robi, biega, pracuje od świtu 
do nocy, a przełożeni nie są nigdy zadowoleni, bo 
zwierzchnik nie powinien być nigdy zadowolonym, 
jeźli terminator nie ma ostygnąć w zapale, w gor- 
liwości. 

Posuwając się śladami swojego puera, odsła- 
nia p. Głąsiorowski powoli wszystkie tajemnice 
apteki, przed- i zakulisowe. Poknzując, jak się robi 
lekarstwa i jak się je sprzedaje, wprowadza publi. 
czność kupującą, pryncypałów, pomocników, uczniów, 
służbę, maiuje życie „pigularzów* po „zamknięciu 
(zamnrowaniu) budy“; słowem, nie Bzczędzi czytel- 
nikowi żadnego szczegółu. Trochę za wiele tych 
szczegółów i za wiele łaciny. Nikt się przecież 
z powieści nie będzie uczył aptekarstwa. Zbyt 
wielkie bogactwo niepotrzebnej erudycyi zakrywa 
rysunek budowy i powstrzymuje tok akcyi, 

Jak każdy warsztat, ma apteka swoje dwie 
strony — jest warsztatem i „interesem“. Jako 
warsztat powinna wytwarzać dobry towar, jako 
„interes“ przynosić zysk możliwie najobfitazy. Te 
dwie strony nie są z sobą zawsze w zgodzie, a 
kłócą się ustawicznie, jeżeli właściciel „interesu* 
przenosi zysk nad dobre imię, nad uczciwość, 

W wielkich miastach trudniej aptekarzom do- 
rabiać się szybko majątku fuszerką, Obawa przed 
urzędem lekarskim, przed policyą, przed kontrolą 
prasy nakłada hamulec na zbyt żarłeczne apetyty. 
Lecz na prowincyi, w małych miasteczkach, bywa- 
ją ludzie pobłażliwsi. 

Doskonale odtworzył p. Gąsiorowski typ pro- 
wincyonalnego aptekarza-fuszera, umiejącego ciągnąć 


zyski z wszystkiego — z ciemnoty, » przesądów, 
z zabobonów ladu. Było w Rawie dwóch apteka- 
rzy. Jeden zwał się Wielicki, drugi Wielecki, 


Obaj magistrowie-konkurenci życzyli sobie, oczywi- 
ście dla miłego grosza, nawzajem wszelkich chorób, 
klęsk, nieszczęść. Do Wielickiego przybył młody 
Turkowski jako pomocnik. Chłopiec, przyzwyczajo- 
ny w Warszawie do porządku i ścisłości, przeko- 
nał się zaraz pierwszego dnia, że prowincya ma 
inne wyobrażenie o obowiązkach farmaceuty, ani- 
żeli stolica kraju. Słoiki i szafłady p. Wielickiego 
były prawie puste, a mimo to znajdował dowcipny 
pryncypał w nich wszystko, czego tylko zażądano. 

Przychodzi służąca i prosi o ocet. — Ocet? — 
pyta pomocnik pryncypała spojrzeniem zdziwionem, 
W aptece n e sprzedaje się octu. Ale p. Wielicki 
daje pomocnikowi następującą instrukcyę: Wprowa- 
dziłem do apteki ocet, bo nie trzeba gardzić ża- 
dnym zarobkiem. Bierze się na butelkę wody stu- 
dziennej kilka kropel karmelu do zabarwienia, do- 
daje się trochę esencyi octowej, miesza wię dobrze 
i ocet gotów. Przepyszny, wspaniały ocet! Jeżeli 
chcą octu lepszego, tego za kopiejek ośmdziesiąt, 
= w wczas prócz karmelu dolewa się ze dwie krople 

czerwonego syropu, który poprawia kolorek i do- 
daje octowi przyjemnego zapaszku. 

Wielicki przemyśliwa ciągle nad tem, kogoby 
wyzyskać, oszukać, „naciągnąć“. Posiada on w wy- 
sokim stopniu sztukę wyludzania pieniędzy. Zgła- 
szą Się do niego stary wieśniak i prosi mdlejącym 
głosem o anodynę za pięć groszy, o krople bobro- 
we za dziesięć. 

— Czy dla was te krople? — pyta Wielicki. 

— Juści, za pozwoleniem, cosik tak mnie we 
wnętrzu sparło! Dychać nie mogę. 

— Aha! głowa was boli? Co? I robi się wam 
raz zimno, raz gorąco? Co? 

— Akurat takuteńko! 

— Pod piersiami was kłuje? Prawda? Apetytu 
nie ma? 

— Olaboga! Dyć święta prawda. Jak to wiele- 
możny pan wszystko wie. 

— Przecież od tego jestem. Tylko uważacie, te 
krople na nic, Na waszą chorobę trzeba co innego. 

Chłopu oczy się zaświeciły, 

— Głupia baba pedziała: kupić bobrowych i 
anodynów, aleć jeżeli wielemożny pan ma akurat- 
niejsze lekarstwo... 

— Mój gospodarzu — mówił. Wielicki — co tu 
długo gadać. Chcecie być zdrowym ? 

— A ktoby nie chciał! 

— Powiem krótko. Dam wam lekarstwa, co od 
razu pomogą... Będą kosztować dwanaście złotych. 

— Dwanaście złotych ? — powtórzył zafrasowany 
chłop. — Niech ta tymczasem choć za cztery złote 
i dziesiątkę... 

— Ho, ho, ani myślę! Widzicie, jedno dam do 
picia, drugie do smarowania, trzecie — krople. 
A pokażcie-uo język! Ba! To jeszcze i ziółek do 
picia dodać trzeba. Nie można inaczej. 

Targ w targ — stanęło w końcu na dziesię- 
ciu złotych. 

Kiedy chłop, zapłaciwszy dziesięć złotych, 
opuścił uszczęśliwiony aptekę, Wielicki zatarł ręce, 
równie uszczęśliwiony. Zdziwionemu takiem szcze- 
gólnem wykonywaniem rzemiosła aptekarskiego po- 
mocnikowi tłómaczył swoją metodę: Przyszedł chłop 
i chciał kupić za piętnaście groszy. Aha! W tem 
wiaśnie rzecz, żeby do kasy wpłynęło jak najwię- 
cej. Wprawdzie lekarstwa, które wziął, warte SĄ 
najwyżej dwa złote, lecz trudne, żebym darmo ra- 
dził. Takiej filantropii nie może nikt odemnie 
żądać. 

P. Wielicki nie znajduje się nigdy w kłopo- 
oie. Chce ktoś sadła komarowego — daje, niedźwie- 
dziego — jest, serduszek motylich — także, krwi 
krokodyla — rozumie się; wszystko, co fantazya 
ciemnego ludu, co nedycyna starych bab wymy- 
ślają, powinno, musi być w aptece. Odmawiać naj- 
dziwaczniejszego głupstwa nie wolno farmaceucie 
na prowincyi ; szkodziłoby to jego powadze i kie- 
Szeni, Cała sztuka w tem, «by klient zostawił jak 
najwięcej pieniędzy. Głupi daje, mądry bierze. Wie- 
licki na każdym kroku stara się oszukiwać klien- 
telę, robi lekarstwa byle jakie, nie żałuje wody, 
rozcieńczając nieuczciwie wszystkie roztwory. @li- 
ceryna jest u niego stale pół na pół z aquq, ma- 
ście, do których, według farmakopei, powinien 
wchodzić wosk, maluje na żółto kurkumą, wygoto- 
waną w olejn rzepakowym, syropy zawierają zawsze 
mniej cukru niż powinny, syrop malinowy robi się 


Całą tę brudną, ohydną fabrykę Wielickiego, 
epartą na oszukaństwie, na drwinach z ludzi, od- 
malował p. Gąsiorowski bardzo dobrze, realistycznie, 
z wielką znajomością przedmiotu. Nie ze słyszenia 
widocznie lub ze studyów teoretycznych zna on 
tajemnice apteki, lecz z praktyki osobistej. Czuć 
to na każdej stronnicy. Charaktery Bzkieuje rysa- 
mi grubymi, chwytejąc umiejętnie cechy znamienne. 

Aptekarze, zwłaszcza prowincyonalni w ro- 
dzaju Wielickiego, nie będą wdzięczni p. Głąsiorow- 
skiemu za „Pigułarza", publiczność jednak, wyzy- 
skiwana i osznkiwana haniebnie przez niesumien- 
nych spekulantów, zabawi się jego książką szczerze, 
Nietyle zajmie ją taka powieść, fabuła, którą au- 
tor poświęcił dla szczegółowej, dokładnej charakte- 
rystyki «ptekarstwa, ile część opisowa dzieła. 

Powieść p. Gąsiorowskiego kończy się tragi- 
cznie, Władysław Turkowski umiera w kwiecie 
wieku. Był za dobrym, za uczciwym, zanadto wra- 
żliwym na złość i przewrotność ludzką, aby mógł 
sobie wywalczyć na ziemi miejsce wygodne. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 15 stycznia. 

(Z) Rozeszła się dzis pogłoska, że dyrekoya 
banku angielskiego już na jutrzejszem posie- 
dzeniu uchwali zniżenie stopy procentowej, 
która jest obecnie w Anglii tak samo wysoką 
jak w Austryi, tj. 4 procent. Wytrawni finan- 
siści jednak nie dawali wiary tej pogłosce, a 
to ze względu na wysoki stan kursu dewiz 
opiewających na Paryż, przy tym bowiem 
kursie dewiz zniżenie stopy procentowej mo- 
głoby wywołać odpływ złota z Anglii do 
Francyi. Natomiast zniżenia stopy procento- 
wej w Niemczech spodziewają się powszechnie 
już w pierwszych dniach przyszłego tygodnia, 
jeżeli tylko jutrzejszy bilans niemieckiego 
banku państwowego nie wykaże pogorszenia 
się stanu zapasów kruszcowych. Na naszym 
tergu zeskontowano dziś kilka weksli na 
27/,0/, „A więc jeszcze o */,,%/, taniej niż 
wczoraj. x 

W obrotach dzisiejszych uwydatnił się 
w całej pełni kontrast między targiem walo- 
rów lokacyjnych a walorów dywidendowych. 
Na pierwszym ruch był nadzwyczaj ożywiony, 
a renty i listy zastawne kupowano bardzo 
znacznemi partyami, natomiast w akcyach 
bankowych i przemysłowych tendencya była 
niezdecydowana, a spekulacya zachowyweła 
się z wielką rezerwą, wobec czego kurs nie- 
mal wszystkich akcy1 obniżył się. Tylko akcye 
kolejowe podniosły się trochę w cenie, gdyż 
spekulanci giełdowi kombinują, że obecny 
nadzwyczajny popyt, panujący na targu rent, 
musi przenieść się także na obligi i pryoryte- 
ty kolejowe. 

Katastrofa w szybie węglowym „Jupiter“ 
koło Britxu znalazła także na giełdzie swe 
echo w obniżeniu się kursu akoyi północno- 
czeskiego Towarzystwa węglowego, którego 
własnością jest ten szyb Znaczniejszych roz- 
miarów jednakże nie przybrał spadek tych 
akcyi, a to z tego powodu, że ów szyb zalany 
wodą jest stosunkowo niewielki, wydobywano 
z niego bowiem tylko około 50 wagonów wę- 
gla dziennie, a nadto nie było w tym szybie 
Żadnych kosztownych maszyn. Dxisiejszy kurs 
akcyi północno-czeskiego Towarzystwa węglo- 
wego wynosił 1.580 koron, nominalna zaś war- 
tość jest 400 koron Dywidenda za rok ubiegły 
wynosiła 65 koron. ` 

Właściciele kantoru tntejszego pod firmą 
Landesberger, Wachtel & Comp. otrzymali kon- 
cesyę na założenie banku akcyjnego pod firmą 
„Wiener Effectenbank“ z kapitałem 2 milio- 
nów koron. Ma to być bank wyłącznie dla in- 
teresów giełdowych na wzór istniejących w kil- 
ku miastach niemieckich, t. z. banków ma- 
klerskich. Zakres bowiem jego działania sta- 
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tego kraju jest bardzo niekorzystna. W handlu 
panuje zupełny zastój, wskntek czego wielkie 
firmy eksportowe zmuszone były wydalić część 
swego personalu. Wszędzie panuje bezrobocie. 
Mimo to rząd argentyński stara się zachęcaó 
do emigracyi, a przez Paryż i Londyn rozsze- 
rzono pogłloskę, iż rząd postanowił ułatwiać 
emigrantom osiedlanie się i zakupno ziemi. 
Tymczasem taka uchwała nie zapadła, ani na- 
wet żadnej takiej uchwały nie przedłożono. 
Zmalezienie dobrze płatnego zarobku w Argen- 
tynie jest nadzwyczaj trudne. a nadto uciskają 
wszystkich bardzo wysokie podatki. Szozegól- 
nie opłakane stosunki panują w prowincyi Mis- 
siones, gdzie trwa posucha i bardzo dotkliwie 
uczuwaóć się daje plaga mrówek. Komunikacya 
są bardzo złe. Nawet pisma argentyńskie w 
ciemnych barwach malują dolę emigrantów, 
których położenie jest bardzo smutne. Głanią 
one szczególnie stosunki sądowe i ostrzegają 
przed emigracyą. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych opra- 
cowało w tej sprawie sprawozdanie i przesłało 
je do wiadomości wszystkich namiestników, 
aby starali się ostrzegać ludność przed emigra- 
cyą do Argentyny. 

Londyn 17 stycznia. Król otworzył wczo- 
raj parlament w obecności królowej i licznych 
dyplomatów mową tronową, w której wskazał 


kompetencyi parlamentu, ostrzegał jednak 
przed zbyt daleko idącemi żądaniami. P. Bich- 
ter wyraził zdanie, że Büiow wycofa się tak 
samo ze sprawy taryfy celnej, jak przed pra- 
wicą ustąpił w sprawie kanałowej. 

| Prezydent gabinetu hr. Bt lo w podniósł, 
że jest jego usilnem dążeniem podnieść rolni- 
ctwo, ale tylko w granicach, które są wskaza- 
ne dobrem ogólnem. Mówca nie da się wcią- 
gnoąć do krańcowej polityki agrarnej. Od przed- 
łożonych obecnie ceł minimalnych nie można 
w niczem ustąpić, ale także nie można pójść 
za przesadnemi żądaniami. Rząd zwraca się do 
wszystkich, ażeby w usiłowaniach swych trzy- 
mali się wskazanych przez ogólną sprawiedli- 
wosé granic. — Co do projektu kanałowego o- 
świadcza mówca, że o wniesieniu jego zadecy- 
| duje korona; mówca jest przekonany, że pro- 
! jekt ten będzie zrealizowany. 

| Wiedeń 17 stycznia. Politische Correspon 
| deng donosi: Ambasador austryacki przy dwo- 
rze petersburskim br. Zetes bezpośrednio 
po powrocie do Petersburga odbył konferen- 
cyę z rosyjskim ministrem skarbu Wittem w 
sprawie aytnacyi, wywołanej przez wniesienie 
przez rząd niemiecki nowej taryfy celnej. Kon- 
| ferencya miała ckarakter czysto informacyjny. 
Hniewin (Britx) 17 stycznia. W szybie 
į „Jupiter stan wody wynosił wozorsj przed- 


na podróż następoy tronu do kolonii, zaznacze-! południem tylko 45 cm. ponad zwykły stan. 
jąc, że podróż ta ścieśuiła węzły wzsjemnego, W szybie widać z daleka światełko, co wska- 
szącunku i lojalności. — Stosunki z obcemij zuje, że wentylacya nie została zniszozoną. 
mocarstwami są trwale przyjazne. Król ubole-; Skoro będzie tylko przystęp możliwy, rozpo- 
wa, że wojna w południowej Afryce ciągle je-; cznie się wypompowanie reszty wody. W są- 
szcze niə jest ukończona, mimo iż operacye | siednich szybach wskutek możliwości wtar- 
przybrały korzystny dla Anglików obrót i że; gnięcia wody dotychczas ruchu nie rozpoczęto. 
teron wojny cbecnie jest znacznie mniejszy. | Wieczorem można się było nieco zbliżyć 
Pomimo męczącego i trudnego zadania, jakie | do szybu „Jupiter“. U wejścia znaleziono je- 


Lekarz-dentysta 


powróciwszy do zdrowia ordynuje obecnie przy ulicy 
Kopernika I. 3 (obok pasażu Mikolascha). 


Dentysta 


Dr. 3. Mintz 


przedtem Dr. Weiss Akademicka 3. 
ptyjmuje zęby bez bolu za pomocą narkozy, wykonuje 
też plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia 

z płyty w formie koron i mostków Całe szczęki 
w kauczuku i złocie. Zapewnienie pod względem 
doskonałości. 


DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca w: bec niepodniesionych przeszło 


1,000.000 wygrań 


polską gazetę losowań 


s> >< 
„NA za all «z F €* iza” 
której abonenci otrzymują bez żadnej dopłaty 
Ogólny Przegląd Losowań 
zawierający wszystkie od 1stnienia losów wycią- 
gnięta a dotychczas nie podniesione wygrane oraz 
Kalendarzyk losowań 
z datami wszystkich losowań. 
Prenumerata roczna tylko K. 840, na pro- 
wincyi K. 3:60. A 


| 
| 


stycznia, (Gieida towarowa). 
Cukier (spokojnie) 17:86. Nafta galicyjska bes 


cięży na żołnierzach angielskich, objawiają oni 
wielką ochoczość oraz najwyższą humanitar- 


w Brukseli, co do której spodziewa się, że się 
jej uda nsunąć system szkodliwy dla fabrykan- 
tów z kolonii, produkujących cukier. Dalej 
wspomina mowa tronowa o traktacie, zawartym 
ze Stanami Zjednoczonemi w sprawie wybudo- 


drodze sądu rozjemczego, przyczem król z ra- 
dością donosi, Że król włoski objął urząd sę- 


dotkniętych klęskami elementarnemi 
dyach. 


humanitaruem postępowaniu wojsk w południo- 


mi oklaskami. 


Izba lordów następnie przyjęła adres. 
W ciągu dyskusyi lord Salisbury wystąpił 
stanowczo przeciw temu, ażeby Boerom ofia- 
rowano pokój, jeżeli oni sami o to nie będą 
prosili. Sprawy amnestyi i kilku innych kwe- 
styi również nie można poruszyć dopóty, aż 
nieprzyjaciel sam nie będzie prosił o pokój. 
Lord Rosebery podniósł, że Anglia w całym 
świecie jest znienawidzona i że nie ma podo- 
bnago drugiego przykładu, ażeby jakieś pań- 
stwo było tak przez wszystkich znienawidzo- 
ne. Mówca wyraża pochwałę dla lorda Cham- 
berlaina. Łagodne środki rządu nie napełniają 
mówcy zaufaniem, lecz tylko poważną obawą. 
Minister spraw 


nawidzona, ale to się zawsze powtarza wtedy, 
gdy wielkie mocarstwo występuje przeciw 
małemu państewku. Lord Spencer przyłącza 
się w zupełności do słów mowy tronowej. któ- 
ra zawierała uznanie dla armii brytańskiej, i 
zaznacza, że niepodobna dać republikom po- 


nowić będzie: komisyjne zawieranie intere- jłydniowo-afrykańskim niezawisłości. Lord Sa- 


sów na giełdzie, udzielanie gwarancyi za in- 
teresa, zawierane przez osoby uczęszczające na 
giełdę, zwłaszcza za członków t. zw. kulisy, 
pożyczanie pieniędzy na prolongetę zobowią- 
zań giełdowych (t. z. report), tudzież na za- 


|” 


lishury wyraża zadowolenie z powodu tej mo- 
wy i powiada, że nie ma nie trudniejszego, 
jak decydować już teraz, jek należy postąpić 
razie skończenia wojny. 


Podczas dalszej dyskusyi w Izbie oświadczył 


wania kanału międzyoceanowego i o traktacie | w stanie na pół 
z Brazylią w sprawie uregulowania granicy w ; szpitala. 


AA która bez 
dziego rozjemczego. — W końcu podnosi mowa i wywożeniem robotników do Hanoweru i Prus 
tronowa konieczność udzielania wsparć dlafi pozostawała w związku z biurami pruskiemi, | 0,00—0'00, na jesień 0 00—0'00, 
w In-!skazał tutejszy magistrat na 7 dni 


a 


wej Afryce, przyjęto wbrew zwyczejowi żywy-| 


| 
| 
zagranicznych Lansdowne | skiem. Projekt ten przyjęto bardzo sympa- 
przyznaje, że Anglis na kontynencie jest znie- | tycznie. 


| duego trupa, którego jednakże z powodu spó- 
Źnionej pory i zawsze jeszcze grożącego nie- 


ność w traktowaniu nieprzyjaciela, które zasłu- | bezpieczeństwa nie można było wydobyć, Bu- 
gują na najwyższe pochwały. — Mowa tronowa | rza podobna do orkanu utrudnia jeszcze bar-i 
wspomina następnie o konferencyi cukrowej | dziej roboty. 


Cesarz przyznał dla pozostałych po nie- 
szczęśliwych ofiarach katastrofy rodzin, 10.000 
koron z prywatnej szkatuły. 

Berlin 17 stycznia. Wczoraj szalała tu o- 
gromna burza. Kilka osób jest rannych, jedną 
martwym przewieziono do 
Kraków 17 stycznia. Wdowę Maryę Zie- 
koncesyi trudniła się 


l aresztu. 
Jak się okazało, Zielenikowa brała od robotnie 


U:tęp mowy tronowej, wspominający o' po 2 korony „na mszę $w.“ by droga szozęśli- 


wie się powiodła. 

Członkowie rady nadzorczej nowo-powsta- 
łej piekarni hygienicznej zwrócili się do wła- 
dzy z żądaniem interwenoyi wobec postępo- 
wania dyrektora piekarni, który stan interesów 
trzyma w tajemnicy, podczas gdy do sądu na- 
pływają podania w sprawie rozmaitych pre- 
tensyj. 

Poznań 17 stycznia. Ks. Arcybiskup Sta- 
blewski obchodził dziś dziesiątą rocznicę kon- 
sekracyi swej; nadeszły z wielu stron depesze 
z życzeniami. 

Praga 17 stycznia. Kupiec z Warszawy 
Rychling miał w tutejszej Izbie handlowej 
konferencyę z przedstawicielami praskich firm 
exportowych, celem skłonienia ich do nawią- 
zania stosunków z kupcami w Królestwie Pol- 


Londyn 17 stycznia Tutejsza rada gmin- 
na uchwaliła wręczyć Chamberlainowi adres, 
umieszczony w złotej kasetce, — a to w uzna- 
niu jego ogromnych zasług dla kraju. 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 17 stycznia. Hr. Z. Dziedn- 
Bzycka z Chyrowa. A. Neugebauer z Budapesztu. 
J. Zawadzki z Brzeżan. Ś. Pouritz z Moskwy. H. 
Engelstein ze Stanisiawowa. K. Dunikowski z Ką- 
śny Dolnej. 


zmiany. Spiryt bez zmiany 3500. 
Berlin 17 stycznia. (Źamknięcie giełdy). 


(Podług oblłorenia procentowego). Banknoty 
zustryśckia 8530. Spirytus 3180. 

Paryż 17 stycznia. (Zamknięcie r 
dy). Trryprocentaw+  remta 10040. Waka 
(„Fłenr de Paris“) 27:70. 

Frankfurt 17 stycznia. (Gielda zagra- 


niczna), Kredrty austryackie 20800 Koleje 
państwowa (0000. Alpiny 000:00. Disconto 
18530. Laura 184 30. 


OŻOWH). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Paze- 
nica na wiosnę 945—9'46, na maj-czerwiec 
żyto ua wio. 
sng 7'88—7'99, na majczerwiec 0'00—000, na 
jesień; kukmrudza na maj - czerwiea 5'70—5*72; 
na czerwiee-lipiec 0'00—000, na lipiee-sier- 
pień 0'000—000; owies na wiosnę 777-—7'79, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 000— 
000. Bzepał na styczeń-luty 9000—0000, 
na sierpień-wrzesień 12:50—1270. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0:00—000. — Ten- 
dencya: pszenica silna, żyto haussa, inne pe- 
wne. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 17 stycznie, (Giałdą zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 kię.) Psze- 
njos na kwiecień 926—927, na październik 
8'39—8'40; żyto na kwiecień 7'67—7'68; owies 
na lrwiecień 750—7652; kukurudza na maj 
540 -5'41. Rzepak na sierpień 12'25—i2-35. 
Oferty na pszenicę: mierne. Ohęć kapna re- 
zerwowana. Tendencya : lepsza. Pogoda : wiatr. 


RAW A 


Wiedeń 17 styoznia- Kursa giełdowe. 

Losy : a) procentowe : 
Anstr. zakl, kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 261. — 
s e i n w » 1889 8%, 252— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4'/, 500,-— 
Uregalow. Dunaju z r. 1870 100 zł, 5%, 271.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'j, 247 50 
Pożyczka serbska prem po 100 fr. 2%, 79.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10350 

b) bezprocentowe : 
Budspeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1766, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 401.—, Clary 40 
zł, m. k. 164.—, Pożyczka m, Jnsbruku 20 zł. 
80.00, Losy m. Krakowa 20zł. 75.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 190.00, 


ataw papierów wartościowych i przyjmowanie | Salisbury, kończąc swe przemówienie: „Jeżeli 
pieniędzy na rachunek bieżący. Na własny | Boerowie będą prosili o pokój, to będzie wów- 
rachunek wolno będzie bankowi temu naby-| ozas dosyć czasu powiedzieć, pod jakimi wa- 
wać tylko walory mające pupilurne bezpie-| rynkami pokój może być zawarty. Boerowie 


czeństwo lub gwarantowane przez państwo. 

Üsusimea KOLOWBULA 

Kredyty ansir. 643 75, węgierskie 66076, 
Auglobnuki 326250, Uniony 54100, Bunkve- 
reiny 44660, Panderbank' 41675, ludwik 
424560, Czeorniow ieakie 543 00, Eibsthaie 446:60 
Rana papierowa 10020, srebras 10015, an- 
strynaka «tots 12050, ansir. rente wal. kor 
9650, węgiersku miota 11960, węgiaruks renim 
wal, kor. 35716, dukat 11-30, 20-franków. HF09—, 
u0-rnarSówkw 3344—, mbie 258 —. 

£ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 8 stycznia do 14 stycznia — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 60 kilogramów. 
Pszenica stara 8.05 do 8.20, żyto 6.50—-6 70, ję- 
ozmień browarny 6.40—6.90, jęczmień pastewny 
5.50—5.90, owies 6.70-—6:95, hreczka 6:50—6*75, 


) 


| 
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dotychczas zawaze odrzucali myśl zawarcia po- 
jkoju Nie jest rzeczą Anglii rzucać numnestyi, 
fkonstytucyi itp. na przynętę dlu nieprzyjacie- 
la, który złamał pokój, nie nszanował praw 
Anglii i pustoszył posiadłości króla angielskie- 
go. Jeżeli nieprzyjaciel pragnie pokoju, w ta- 
kim razie musi to otwarcie powiedzieć ; zanim 
zaś to uczyni, będzie mojem zdaniem tem le- 
piej, im mniej rząd mówić będzie o tych rze- 
ozach. Następnie bronił Salisbury stanu oblęże- 
nią, bez prawa wojennego bowiem prowadze 
nia wojny jest niemożliwe. Gdyby wojna zo- 
i stała ukończona w sposób niehonorowy dla ar- 
i angielskiej i nieodpowiadający wielkości 
ofiar, poniesionych przez nau, odozulibyśmy to 
na stosunkach naszych do wszystkich mocarstw 
na kuli ziemskiej, 

Wiedeń 17 stycznia. Fremdenblatćt donosi: 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem ursqdzony, pil- 
eneńska restauracya a pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 17 stycznia, L br. Watt” 
mann z Rudy rożanieckiej, W. Loret z Czerniowiec. 
A. Morawscy z Bybła, 8. Macudziński z Halicza: 
M. kas. Lubomirska i J. Jaźwieński z Podniestrzan, 
J, Kobryn ze Złoczowa. E. Kohn, J. Blum, E. 
Wohlgemuth i L, Miliszowski z Wiednia, B. Woj- 
czyński, J. Hłasko i E. Jordan z Krakowa, W. 
Wedliczek z Zabrzega. H. Horodyska z Zbaraża, 
A. Łokuciejowski z Lipska. A. Makomascy z Kró- 
lestwn. W, Albinowski z Grybowa. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWBOŃ. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 17 stycznia, Br. Brunicki 
z Jarosławia. O. Klominek z Trzcinicy. J. Dro- 


Pajffy 40 zł. m. k. 180.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 52.—, Qzerw. krzyża węg. 5 zł. 2775, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 87.—, Salma 
40 zł. m. k. —.—, Pożyczka salcburska 20 gł. 
77.00, Pożyczka St. Grenois 40 zł. m. k. 232.00, 
Losy komunalna m. Wiednia r. 1874 401 00. 


Lwów 17 stycznia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowaj. 
Akeyo za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
{zü Koron 422:0 do 42800, Kolej Lwo*sko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 586.00 do 4545.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 625.00 do 540:00. Akcye gurbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. Banku dla 
handlu : przemysłu po 400 k. 850.— do R80,—. 

Listy zastawne m sztukę: Banku niput. gano 
ë proc. los. w 50 lat, a 10 proc. prem, 10950 do 00010 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97:60 do 8880. 4 proc, los. 
w 60 lat 9050 do ©1207, Banku kraj. 4 1 pół proc. los w 
51 lat 99.10 do 9980 Banku kraj. 4 proc, les w 57 lat 
92:— do 9270. — Tow. kred. gaj. sieraskie 4 proc. (T omi- 
sya) 98:80 do 84—, 4 proc los w 41 i pół latac 38,50 
do 94.20, 4 preo, log w 58 lat 5210 do "248: 


kukurudza zeszłoroczna 6.10—6.26, kukurudza no-; Na całogodzinnej konfereucyi prezesa gabine- 
wa b.60—5.90, proso 0.00—0.00, groch do gotowa-itn dra Koerbera z p. Pradem — rozwijał p. 
nia 8-90—12.25, groch pastewny 6.65—8.00, socze-| Prade zapatrywania niemieckiego stronnictwa 
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 6.15 do | ludowego o widokach akeyi, mającej na celu 
6.50, wyka 6.75—7:25, koniczyna czerwona 48.50— osiągnięcie porozumienia między Niemcami a 
59.00, koniczyna piała 45.00— 75.00, szwadzka 50 do | Czechami. Zdaniem p. Pradego, obecna chwi- 
80, tymotka 28—.85, anyż rosyjski —.00—00.00, anyż jla nie może być uważaną za korzystną dla ro- 
płaski —.00—00.00, kminek 00.00—0000 rzepak | kowań; należy raczej przystąpić do nich do- 
zimowy Stary 18.15-18.50, rzepak letni nowy | piero po załatwieniu budżetu w Izbie posłów. 
—.00—00.—, Inianka 10.66 do 1115, nasienie Inia- | p, Prade zaznaczył dalej, że nieodzownym wa- 


ne 12:90—13.25, nasienie konopne 8.65—8.90, 
chmiel —.— do —'—, nafta zwykła 15.00 do 
16.00, salonowa 17.00—18.00, łój topiony 36.00 do 
86.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen- 
towany bez opłaty podatku 34.20—34-55. 

$ Belgrad 17 stycznia. Przy ciągnieniu 29%, 
książęcych losów serbskich padła główna wygrana 
80.000 franków na seryę 8699 nr. 21; druga wy- 
grana 8000 fr. na s. 1671 ur. 16. 

Przy ciągnieniu serbskich państwowych losów 
tytoniowych padła główna wygrana 100.000 fr. na 
seryę 8257, nr. 16. 

8 Z targu na nierogaciznę. Wiedeń 14 sty- 
cznia. Na dzisiejszy targ przypędzono 7479 węgier- 
skich świń utuczonych i 8874 młodych świń, razem 
11.368 sztuk. Ruch był dosyć słaby. Płacono za 
towar prima 85 do 87, wyjątkowo 88 halerzy, za 
towar Średni i stare świnie 76 do 82, za towar 
lekki 70 do 75, za młode świnie 70 do 88 halerzy 
za kilogram żywej w:gi bez opłaty akcyzowej. 


| runkiem pomyślnego rezultatu konferencyi jest 
to, ażeby rząd poprzednio Śoeiśle określił poję* 
cie „wewnętrzny czeski język urzędowy“. Pre- 
zydent ministrów wysłuchał z uwagą wywo- 
dów p. Pradego, dał jednak do poznunia, że 
rząd jest zdecydowany zainicyować jak naj- 
rychlej zebranie się konferencyi ugodowej, al- 
bowiem spodziewa się, że ostatecznie przynie- 
sie ona pomyślny rozwój. 

Prezydent gabinetu dr. Koerber naradzał 
się teź z posłami czeskimi: Pacakiem, Strań 
skym, Brzoradem i Kramarzem co do sposo- 
bu postępowania zamierzonej konferencyi u- 
godowej. 

Wiedeń 17 stycznie. Z powodu szalejącej 
tu wczoraj burzy, zdarzyło się kilka nieszczę- 
sliwych wypadków. Wielu przechodniów zra- 
niły cegły i ornamenty, zerwane z dachów. 
Zawaliło się kilka kominów. W śródmieściu 
zamknięto niektóre ulice, aby uchronić prze- 


| 


chodniów od zranienia przez spadające cegły. 


bniewicz z Rozwadowa. W. Vantickl z Borysławia. 
E. Dudziński z Trzcieńca. J. Bryck, H, Wolf, A. 
Maier i A. Urich z Wiednia, M, Babski z Rosyi. 
M. Sichermaun z Budavesztn. M. Schneider z Bam- 
bora. S. Marczyński z Tenczynowa. A. Węgliński 
z Królestwa. 4. Majewski z N. Sącza, 


Nadesłane. 


Rubryka w nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
Be nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Ohligi za sztazę: Gal. fnud. projiuwcyjnego à pic. 
9770 do £8 40. Bukowibsziegu rund. propin, 6 proc. (01:80 
do ——, Kom. Ranku kraj, b proc. (II emisyi) 101*— do 
61:70. Kolejowe lokalne Bunku krajowego 4 procentowa 
po ŚW: koron 92:00 do 92:70, Pożyczki kraj. z r. 1993 @ 
pros, ——-do —,-—.4proo.1 iEVB r. 9960 do 94.39, mde- 
sta Lwowy è proc. po 20? koron 3%9) 42 5460, ethyw 
no 200 koron 8750 do 98 20. 

%aneiy. Dukat cosaraki LLT do 1188. Napoleon - 
dor 1890 do 1915, Rubel rozyjeki psplurowy 252.50 do 
256.00. 100 marek niemieczich 11410 do 11760. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1901 roku według czasn środkowo: 


= a zachwala- i europejskiego. 
Zalewane jest wszystko godka Przychodzą do Lwowa: 
leczniczymi przeciw chorobom płuc i gardła; żaden śro- | Z Krakowa: 2.30%, 138, 8-407, 6'10, 8%0, 5:50 i v.50* 


dak jednak nie stoi wyżej od „Poctora”. Znakomite sku- 
tki tegoż przy słabościach płucnych, gardianych i wogó- 
le organów oddechowych, udowadniają następujące pisma. 
(Oryginały leżą do przejrzenia dla każdego interesowane- 
go). Piszą : 

Pani Radczyni sądowa M B. w W. Niniej- 
szem upraszam o ł-skawe odwrotne uadesłanie za segli- 
czką 15 paczek „Pectora“. Skutek zawsze bardze dobry, 

Pen F. S. w D. Proszą bardzo przysłać mi na 
wszelki wypadek 20 paczek Pańskiej herbaty. Już po 8 
paczce skonstatowaliśmy nadzwyczajny skutek i mamy 
nadzieję wszystkim Pana polecić ; 

' Pastor A. 8. w B. Z nadzeyczajną radością 
donoszę Panu. że herbata Pańska skutkowała znakomicie 
u kobiety 9 -łetniej, od trzech lat chorującej ciężkć na 
płuca. Nie ma ona słów ne wyrsżenia swej wdzięczności 
Proszę mi przysłać prospekt, sposób użycia i 5 paczek 
za zaliczką dla starszego mężczyzny znów pod moim 
adresem 

Ch. R., Przełożona w B. Proszę odwrotnie 
o 8 posyłkę „Pectora“. Młodym dziewczętom jest zna- 


Z Rzeszowa: 1145. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:38, 3:35*%, 5:85 
| 10.20%; ua Podzamcze: 2:20, 8 t2*, 511, 102". 
Z Tarnopola: 800 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze 
Z Czerniowiec : 12'18*, 1 45, 6-20, 5:40 i 9-20* 
Ze Btanislawowa : 11:55, 
Ze Stryja: 8-10, 1 10, 4:40, 10 50°. 
Z Brzuchowic, Żółkwi, Bukala : 8'16, 6'00: 
| Z Janowa 7'15, 5.15. 


à 
©dchodzą ze Lwowa: 


| Do Krakowuw 12 48*,8 30, 2 55, 4*15*, 8-40, 6-20*, 11 
f Do Rzeszowa : 8 80. 

* De Podwołoczysk z dworce głównego: 188, 630, 8:25 
Í 11:10*; v Podzamcza: 2-08, 643, 9.42, 11:82*. 

| Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7'82* s Podzamoza 
Do Czerniowiec: 2 BT*, 240, 625, 10-25, 10807. 

Do Stanisławowa: 6 10*. 

Do Stryja: 685, 3:00, 8-05, 6-85*. 

Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10720, 7:25* 

Do Janowa: 915; 7.50*. 


ié 
TELEGRAMY PRZEGLĄDU Berlin 17 stycznia. W sejmie pruskim p. 
ULU y4 . Heydebrand (konserwatysta) oświadczył, 
Wiedeń 17 stycznia. Na podstawie auten- | iż przedłożony przez rząd projekt taryfy cel- 
tycznych informacyj stwierdzić należy, iż wi-| nej jego nie zadowala. Mówca pragnie silniej 
doki emigracyi do Argentyny s34 obecnie bar-|] szej ochrony dla rolnictwa. Minister Rh ein- 
dzo złe. W ogólności sytuacya ekonomiczna j ba ben odpowiedział, iż sprawa ta należy do 


oznie lepiej Cheiułabym jednak chętnie osiągnąć skute- 
vzną kuracyę, przeto proszę o 8 posyłkę One same są 
zdania, że to już zbyteczne. Pan Bóg dał nam w „Pe: to- 
rze“ wspaniały dar. 

By otrzymać prawdziwy „Pectur,* należy takowy 
sprowadzić tylko z apteki Diana w Budapeszcie, Karoly- 
Kórnt 5, które takowy przesyła w paczkach po 2 Kor. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są Literam. 
tłustemi; pociągi nocne vznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5g rano- 


ze zwyczajnego odwaru wody z cukrem, kwasku 
cytrynowego i sztncznego zapachu, siarczan chiny 
zawiera duży procent magnezyi palonej, kwas mle. 
czny reprezentuje połączenie miodu z acidum mu- 
riucum i t. p. 


T[TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J3 Evans Wiisona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 


— Wiesz, że pokładam największe zaufanie 
w rozumie siostry Sereny, a od dwóch tygodni 
rozmawia ona często ze mną o podsądnej. Kie- 
dy objęła opiekę nad nią w chorobie, była też 
tego przekonania, co my wszyscy, że jest win- 
ną ciężkiej zbrodni. Stopniowo jednak zaczęła 
chwiać się w swojem przekonaniu. Otóż jakie 
dziesięć dni temu udała się ona do więzienia, 
gdzie zastała tę nieszczęśliwą, czytającą biblię, 
którą jej była pożyczyła. Spytała ją, ozy nie 
zechce, aby się pomodliły razem i ukląkłszy 
obok niej, "dobra siostra prosiła Boga gorąco, 
aby zmiękczył jej sarce, jeżeli obciążone jest 
grzechem i skrnszył je do pokuty. Potem klę: 
cząc wciąż, otoczyła ją ramieniem i rzekła: 
„Bóg jeden widzi, czy jesteś zbrodniarzą. czy 
nie; a jeżeli tak, zakiinam cię, wyznaj otwar- 
cie winę twoją i jej powody. Ulży ci to na su- 
mieniu i obudzi moża pewne współczucie dla 
ciebie.“ Biedna dziewczyna popatrzyła na nią | 
chwilę z niemym wyrzutem, potem rzekła : 
„Siostro, gdy spotkamy się kiedyś w niebie, 
przekonasz się, jak ciężką krzywdę wyrządzi- 
łaś mi twemi słowy. Wiem, że wszystkie po- 
zory świadczą rozpaczliwie przeciw mnie, to 
też przygotowaną jestem na smierć, ale jestem 
tak daleką zbrodni i duszę moją trzymam tak 
otwartą przed Bożem okiem, że Ten, który jest 
Prawdą i patrzy w głębię serca, pomoże mi 
zniesó niesprawiedliwość ludzką. * I zatopiła | 
się w modlitwie, prosząc Boga, aby jej dodał 


Koszule balowe 


„Największy wybór koszul* 
akowe gładkie od 1.50 ct. 
Piwo fantazyjne po 2 złr. 
Pikowe francuskie 4,50 do 2.75. 
Jedwabuce przody 3 złr. 
Krawaty angi-lskie we wszyst- 
kich fasonach poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki liczba 8 | 
i W i 
0000000000000000% mM 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia da wszyst- 
kich bəg wyjątku dzienników, 
W lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 


oost 341wq 
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we Lwowie, 


Wielki wybór ' 
gPEJ= Nowości na suknie kare |. 
nawałowe damskie 

biach, wełnie i batystach 
polecają najtaniej 


KORNECKI i Sp. 


siły 7 ipai znieść ki katusze śmieroi, 
służyła, a wyglądała tak niewinnie i anielsko, 
że siostra wybuchła płaczem i prosiła ją o prze- 
baczenie za to, że ją posądziła niesłusznie. 
Rozkochała się ona literalnie w tej biedaczce 
i twierdzi, że jest wyjątkowo wykształconą i 
utalentowaną. Dziś rano pokazała mi cudownie 
piękne dekoracye naszego ołtarza na Boże Na- 
|rodzenie, które ta panienka naszkicowała dla 
niej. Poddała jej różne artystycznie obmyślane 
plany i projekta, a kiedy je jed dziękowała, od- 
rzekła ze smutnym uśmiee „To ja raczej 
owinna siostrze podziękować, że mi pozwalasz 
stroić żłobek mego Zbawiciela w ostatnim ro- 
ku, który spędzę na ziemi. Na przyszły rok, 
da Bóg, u stóp tronu Jego šwięció będę tę u- 
roczystość, * 

— Tak mnie — po chwili mówiła dalej — 
te wszystkie opowiadania wzruszyły do głębi, 
że nie mogłam znaleźć spokoju, dopóki jaj nie 
zobaczyłam na własne oczy. Prosiłam więc sio- 
strę Serenę, aby mnie zabrała ze sobą do wię- 
zienia, i byłam tam, widziałam, mówiłam z nią 
i lituję się nad twardem, mści wem, okrutnem 
sercem człowieka, który 'amie taką istotę włó- 
czyć przed trybunały. Wątpię. aby pan Dua- 
bar znalazł w celym świecis dwunastn takich 
sumienia i rozumu pozbawionych idyotów, któ- 
rzyby dowiedli winy tej pięknej, opuszczonej 
pizez wszystkich sierocie, a niepowodzenie je- 
go smutnie świadozyłoby o jego rozumie, tak 
jak powodzenie o jego moralnej naturze. 

— Wolałabym ciociu, wykluczyć nazwisko 
mego narzeczonego z tej dyskusyi — rzekła 
Lea. — Upewniam cę jednak, że na równi ze 
mną i z tobą pragnie on, aby niewinność tej 
nieszczęśliwej została jawnie udowodnioną i że 
z całych sił pracuje w tym kierunku. Jestem 
į więcej zainteresowaną w tej sprawie, niż na- 
wet ciocia przypuszcza ; wierzę mocno w jej 
niewinnośó i zrobię wszystko dla „JĄ co bę- 


Warszawa 1900. 


Ręcznie malowane 
znanych mistrzów 


p~ 


Medal złoty Kraków 1900. — Modal złoty 


na które nie ze- Í 


Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę 


TE Sól żołądkowa z3 


M$ Tylko krótki czas "JH 


wystawione są w Pasażu Mikolascha 


i będą po bajecznie nizkich cenach sprzedawane. 
Wstęp wolny. 


PRZEGLĄD z dnia 18 stycznia 1902. 


dzie w mojej mocy. Ozy siostra Serena dopa- 
sowała do jej figury czarną suknię, którą jej 
posłałam ? 

— Biedne dziecko miało na sobie żałobną 
suknię, ale nie wiedziałam, że to od ciebie. 
Smieró matki złamała ją ostatecznie. Biedna 
Alioya Darrington ! Wychowana w takich zbyt- 

kach i wygodach.. żeby też skończyć na szpi- 
talnem łożu! Cóż za straszna kara za niepo- 
słuszaństwo rodzicom |.. Kto to dzwoni? 

— To pewnie moi mali uczniowie, którzy 
przychodzą uczyć się kolendy, Słyszę "ich kro- 
ki na schoduch. 

— Czy wuj pokazywał ci telegram Leigh- 
tona ? 

— Udzielił mi dobrej wiadomości, że znalazł 
sobie zastępcę i przyjeżdża spędzić z nami 
święta i wygłosić Kustnie w dzień Bożego Na- 
rodzenia. Przypomną nam się rozkoszne dawne 
czasy. Winszuję oi, ciociu, że ndało oi się prze- 
konać go i namówić, 

Wieczorem, w wigilię święta, Lea zastu- 
kała do drzwi pani Singleton. Twarz jej za- 


gich, posę nych korytarzy, wiodących do ka- 
plicy, przed progiem której zatrzymali się obo į 
je, aby posłucha. Biegła ręka grała na orga- 
nie wielki i solenny hymn, który Lea słyszała 
ni>gdyś rozlegający się pod sklepieniami ka- | 
tedry w Frojbtrgu, a który zrobił wtedy na 
niej wrażenie rozpaczliwego i potężnego we- 
zwania jakiegoś uciemiężonego Tytana. Odda- 
liwszy zawiadowcę skinieniem ręki, weszła ci- 
cho do kaplicy, zamknęła drzwi za sobą i usia- 
dła w skupionem milczeniu. 

Przez wysokie okratowane okna promie 
nie zachodzącego słońca padały ukośnie na 
bladą twarz uwięzionej, złocąc pyszne zwoje 
falnjących jej nad czołem p O wło- 
sów. Czarny, żałobny stró j uwydatniał jeszcze 
bardziej nadzwyczajną bladość jej delikatnych, 
klasycznych rysów, które na tern złoconem tle 
czyniły ją dziwnie podobną do portretu żony 
Tycyana, w galeryi Luwru. Wzrok jej, rozpa- 
lony dziwnym ogniem, biegł gdzies w mro- 
czną przestrzeń, a głos czysty, przyciszony, 
„dźwięczny, drgający namiętnością bezmiernego 


zwyczaj wesoła i pogodna miała wyraz stro- | bólni kornego błagania, śpiewał: „Droga ciem- 


| Gordon, aby podziękować ci za twoją dobroó— 

rzekła. — Brak mi słów na wyrażenie rado- 
| toi, jaką sprawiło mi zaufanie pani. Trzeba 

być w podobnem położeniu, jak moje, aby aro- 
| zumieć, ozem była dla mnie wiadomość, żeś, 
pani ofiarowała się złożyć kaucyę za mnie, co 
więcej, żeś chciała pod dach swój przygarnąć, 
takiego wyrzutka. społeczeństwa, posądzonego 
o najohydniejszą zbrodnię, Współcz ucie szia- 
chetnej, jak ty, pani, kobiety, jest jedyną pod- 
porą dla złamanej istoty, od której wszyscy 
się odwrósili. Gdlybym tego była niegocną, to 
twoja anielska dobroć byłaby dla mnie naj- 
straszliwszym wyrzutem sumienia. W mojem 
opuszczeniu dzisiejszem twoja życzliwość jest 
mi jedyną osłodlą, a choć nie mogą przyjąć 
twojej ofiary, miemniej dziękuję ci za nią 
z głębi serca. 

— Dlaczego nie chciałaś pani pozwolić, abym 
czyniła starania o wypuszczenie cię na wol- 
ność? — spytała Lea. 

Bo nie mam szeląga, aby, zapłacić za 
moje utrzymanie gdziekolwiek, a zanadto ce- 
nię szlachetnie ofiarowaną mi gościnność pani, 


skany i na bo sędzia Dent tylko co | na przedemną i pełna przepśści. Chmury gro-|aby jej nadużyć. 
jej oznajmił, że SA unał odmówił wypuszcze- | madzą się dokoła, a pioruny grzmią nad moją 
nia podsądnej za kaucyą; co więcej, Regina | głową. Stoję samotna i opnszczona na świecie. | stem życzliwością pana i pani Singleton, 


sama prosiła usilnie, aby zaniechano wszelkiego | Wzrok mó] napełniają straszne widziadła gro-; rzy w nieszczęściu okazali 


Tu żyję na chlebie tych 
którzy uwatają mnie za winną i otoczona je- 


któ- 


się prawdziwymi 


wstawiennictwa za nią. wolała bowiem w wię- 
zieniu oczekiwać na swój wyrok. 

— Dobry wieczór pani — powitała ją uprzej- 
mie żona zawiadowcy. — Jeżeli pani chce wi- 
dzieć się z pan-ą Brentan., to mój mąż wska- 
że pani drogę do kaplicy, gdzie zostawiłam ją 
przed chwilą. Od śmierci matki jedyną jej po- 
ciechą jest grywać na organie, więc często 
puszczamy ją na chórek. Poszłabym sama z pa- 
nią, ale śpieszę się z wykończeniem tego oto 
czarnego szalika, który robię szydełkiem 
dla niej. 

Zawiadowca poprowadził Leę wzdłuż dłu- 


Obrazy olejne y 


Jindrich Bondy 
handlarz dzieł sztuki z Pragi. 


| 


w jedwam” 


g 


Pasaż Hausmana. 


zamiejscowych i zagranicznych, ra- 
| mówienia na klisze i rysunki do | 
egłoszeń, prenumeralię na 
wszelkie pisma 


przyjmuje igei 8. 

jencya dzienników i ogłoszeń | g$ Młody, przystojny i bogaty męż- 
Sokołowskiego czyzna, kawaler na prowincyi dle, bra- 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. (jj ku znajomości pragnąłby poznać mło- 
Kosztorysy gratis. dziutką panienkę, ładną brunetkę z do- 
ooo brego domu. Adres: Baczyńska, Lwów 

ab baz Bogusławskiego 18. 
Dr. Teodor Bałłaban. |tt: tte 

Doświadczenia na polu Dra Uhmy 


nowoczesnej okulistyki 


na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 80, 170 str. druku, Kraków 
1901. Cena 4 korony. Główny skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie. | 


Na pączki "JEJ 


ct. Marmolada morelowa i z mirabelek 
najtaniej tylko w handlu teonarda 
Soleckiego we Lwowie ul. BOSSA 


fdwieży miód _ deserowy fraza 
5 klgr. 6 K. 60 hal. franco. Własna pa- 
sieka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior 
cy bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. 
naucz. Iwanczany pl. 


Ekonom kawaler 


poszukuje posady zaraz na wikt lub or-| 
dynaryąę. Łaskawe zgłoszenia preyimoe 
pod M. S. poste rest. Złoczów. 


pod R, G, 


aa 
4 erzejerleXeo Tele LICC OCOS 


ToT 
292749 


— 


~ Kamienica jednopiętrowa do sprze- 
dania. Potrzebna gotówka 6.500 złr. Wis- 
domość, adwokat Jasiński, plac Marys- 


PUDER 


na włosy w płynie | 
doskonały środek przeciw wypadaniu 
włosów. Oczyszcza skórę i włosy z łu- 
pieży i drobnoustrojów. Do nabycia 


znakomity bezwonny smalec péi kila 34 ||" aptekach, drogueryach i składach || 


Główny skład na Galicyg : 
Sz. Hay, aptekarz, Lwów. 


ADDDOGOODOO0O0GGGG090 
FF" Do sprzedania TWĘ 


MAJĄTEK rolny w powiecie 
|Trembowelsk im, 
przeszło 700 morgów najlep- 
lazego czarnoeziemu, Zgłoszenia 
IS poste restante 
Delat: a, 


AU MODE 
REDAKCYA 


perfum. 


L. 


26.852 VI. 


w obszarze 


St. 


Sokołowskie 
oprócz biietów do stacyji, 


___HIP>Kaptolina"$QPF] 


przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2 K. 


JAW IHANATOWICZ 


== Lwów ul. Sykstuska l. 26 i ul. Halicka l. 11. 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. N a x "e 24. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, 
acowe, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustra- 
cye artystyczne, pisma hkumorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką ma prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajeneja dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 
P~ Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. "Gmy 


C. k. austryackie koleje państw. 


OGŁOSZENIE. 


- Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna 


sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 


zamiej- 


ers - — 


RCA ZE p AZ 


4 
4 


liczba 9. 


Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 
e we Lwowie, 


pasaż Hausmana l. 9) tak, że odtąd 
położonych w Galicyi i na Bukowinie, 


pAAAAAAAANAAAAAAA AG 


sze 


"gv=v 


Tygodnika Mód i Powieści 


WSPANIALE ILLUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET 
Rozszerzyła objętość pisma 
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody 


dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także 


Kolorowaną planszę mód 


oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych 


- 


eTerefwiv 


v 
e 


lozers 


Forme z bibułki 


(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien). 


Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet“ obejraie: Informacye z dzie- 
dziny hygieny: Dział pedagogiczny; Informacye doty czące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologi: gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 

Dział literacki: Belletrystykę; Sprawozdania krytyczna ; Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne ; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię- 
czne i obszerne korespondencye. 


Prenumeratę przyjmuje: 


Główna Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Warunki prenumeraty: 
w Galicyi z przesyłką: 


ex 


v 
e 


ezsrexo 


” 
- 


wę Lwowie: 


kwartalnie . 3 kor. EH ) EH kwartalnie 3 kor. 60 hal, 
półrocznie . . 6 : półrocznie 7 20 
rocznie . -. 12 i a a rocznie . 14 k; 40 k 


v ” Va” 
s+Pakakz RR 


Numera okazowe i prospekta wysyła 


A gratis ekspedycya 


4 
4 
usrerererezefefoX*1rererox1 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


bd 


i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajenoyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w majn 1901. 
CP k. Dyrekcya kolei państwowych. 
33G0GO0G00080000000680 QQ0003GG60000G0060GG 


D Å 
© A 
+ Dr. St. Olszewskiego Ś 
O n. D 
© Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 © 
4 
$ (Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca > 
BE) > świ © 
6 Palniki naftowe żarowe inu + w. u, a: © 
świec norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz £ 
e wykluczone. 2 
s - ; łomieni ż- 
E Piecyki naftowe 30 wywi drda pe. È 
cyki naftowe fr 


co do dobroci i siły światła © 


aftę Cesarską žaro wą jak nafta amerykańska. 3 
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Na Karnawał! 


sensacyjny 


GRAMOFON 
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eż CHIC) 
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gra, Śpiewa, 
i jest tak tani, že każdy powinien kupić 
po cenie fabrycznej 


JẸ- GO zir. aparat PE 
` 10.000 „płyt do wyboru 


TADEUSZ GÓRSKI mo HSS 


dnika“ można nabywać w enie B kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 


za uadasłaniem w 8 ratach po 18 kur. za tomy bez oprawy, za$ po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie, 


Najnowsze tury do kotyliona | 


Maski, bigoiony, Confeti. 


FIF" Porządki tańców. "SJJ 


ognie bengalakie, lampiony. 
Urządzenia do tombol i 


;Kauczyński i Oberski| 


Sirio laka eny a i 


mówi z tuką dokładnością i Chce Pan dużo pieniędzy ? 


Maryacki 8. P 55 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


weż dłoń moją i wprowadź mnie: į przyjaciółmi. Pokazać się teraz światu byłoby 
dla mnie prawdziwą. torturą, a te szare mury 
chronią mnie przed ciekawością ludzką. Dla 
tych, którzy cierpią i nie msją nigdzie przy- 
tułku, zmiana miejsca nie przynosi żadnej 
ręce opadły na klawisze, a Lea z twarzą za- | ulgi. Ponieważ niema już ratunku dla mnie, 
laną łzami podniosła się z miejsca i cicho po-; więc wolę tu już czekać końca, który nie mo- 
deszła do kraty prezbiteryum, wyciągając przez | że być daleki. 
nią ku modlącej się rękę. Regina powstała i| — Czy masz pani na myśli posiedzenie są- 
z oczami suchemi, ale boleśnie zacjiśniętemi dowe, które ma sią odbyć za miesiąc? 
ustami, zdradzającemi wewnętrzną walkę, uści- 
snęła gorąco podaną sobie w milczeniu dłoń. 
— Pragnęłam bardzo widzieć panią, miss 


i | 
pee 


zy. Ojcze! 
w krainy Światła i spokoju! Dźwigałam poslu- | 
jsznie krzyż Twój, Panie, ale siły brak nieść 
go dalej. "Ulituj się nad Twem dzieckiem !...* 
piew rozpłynął się w głuchym jęku i 


(Ciąg dulazy nastąpi). 


JUEJOSZAWEGELA IWNATNTTKE 
Aptekarza w Stockerau 
Od wielu najwięcej doświadczony dyetyczny środek de ułatwienia trawienia. Usuwa natychmiast 


zbyteczny kwas żołądkowy. Niezrównane do uregulowania i utrzymania dobrego trawienia. 


Otrzymać można we wszystkich renomo- 
wanych aptekąch austr. węg. monarchii, 


Rozsyłka pocztą przy odbiorze 


Cena 1 pudełka K l 50. najmniej 2 pudełek za zaliczką. 


Główny skład: Apteka krajowa Juliusza Schaumanna w Stockerau. 
ści zagraniczne. 


Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


ena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi s przesyłką pocztow Kwartalnie 2 złr., (4 kor. 

półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 xor.). 2 ie 2 złr., (4 kor.) 

Ekspedycya „Melomana” dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 słr. (16 kor.) 

Prospekte wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmane nr. 9. 


miesięcznik muzycziuo-nutowy 
peświęcony nowośńciom mus 
zycznym naszych i zagranicz= 
nych kompozytarów. Zamiesz- 
cza utwory klasyczne, salo- 
newe, wyjatki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 


śpiewu , 
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu, Na treść numero 


skłuda się 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nomo- 


Do naszych czytelników! ! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesiecznie) 


które w ciągu 1902 r. zawierać będ oprócz powieści! „Na Olimpie“, „Na 
jasnym brzegu“, „Żórawie”, „Sen“, „Muszę wypocząć“, także 


0008006 OGNIEM i MIECZEM 9006060 


ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Ty 3 

dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibli 
tekę Sienkiewiczowską. 

Prócz tego otrzymają „bezpłatnia wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz Pap Alchimo- 

wicza „Nad grobem Robaka'', odbity kolorami na grubym wa 

Wydajemy tekże, znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 

rozbiorów”, około 100 arkuszy druku, ilustrowane, które naby wać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do- 

płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r. 

Niezeleżnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny Bpołeczno-informacyjny z rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 


Prenumeratą przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, orag wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach : 


Wa Lwowie W Galicyi i Bnkowinie wraz s przesyłką pocztową: 


Kwartalnia 6 kor. BU hal. |  Kwertalnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie U + ' Półrocznie 14 „ 40 , 
Rocznie . 27 20 Rocznie . 28 7,480" 


n 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j- kwartalnie za 3 tomy i kor. 30 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal, rocznie za i2 toraów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
»a dopłatą 39 kör., w oprawie 58 kor. 40 hal, Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów »Tygo- 


Komplet 36 plerwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 roS 


PEE EOE E AE EK 


Numzary okazowa i prespekty wysyła gratis: Główna ekspodyoya „Tygodnika“ wa Lwowia, Pasaż Hausmana 9. 


CIE IN TOCYN IS KN 


LO E e 
Biuro konces. 


pośreduictwa w sprawach 


ogrodniczych | 


Kiwarda Jahla, ulica Batorego 32 
WE LWOWIE 


poleca zawodowych ogrodników róż- 

nej kategoryi w każdym esasie, przyj- 

muje wygotowanie planów do zakła- 

dania parków i ogrodów wszelkiego 

rodzaju, jakotaż dozorowanie kultury : 

i przekształcenie za mierną cenę we- | 
dług umowy. 


Agronom 


ATEN administracyi większego ma- 
; jatku, może powołać się na najchlubnioj- 
„|sze rekomendacye. Adresu i informacyj 
udzieli z grzeczności WPan Makare- 
wicz Dyrektor Towarzystwa pry- 
watnych oficyalistów we Lwowie 
ordery najpiękniejsze ul. Cicha I. 1. . 


100 sztuk złr. 1. 


Masło I. deserowe 


j||oodziennie świeża deserowe masło netto 
9 funtów za 8 K. 50 hal. wysyła franco 
za zaliczką, Za najlepszą obsługę ręczę. 
Antoni Drobner 


Gi GalicyB. 


polecają magasyny firmy 


FiazścifGki *|Berbata Messmera 


è jest dziś marką nadającą ton. Znakomite 
ESY GAĆ kapa mięszanki w najlepszych kołach tak ulu- 
szpilki slubne, srebro stoło- bione, są niedościgniona. Messmera her- 
we (urzędownie cechowane) bata jest codziennem śniadaniem prawdzi- 
kompletne wyprawy w kaset- wych znawców i zostaje od familii do 


Karola Ludwika 7. Lwów, filia, 
Halicka 6. i 


ro esigcznie można u- a A. ię 
| 2: WAWA, lekko. kach oras wszelkie biżuterya Pr PARE E O. ki i ć 
Poślij Par natychmiast adres swój pop poleca Jan Jarzyna można po 1E, 1 e 25 E e 1% sal 
a 51 ae Anrancem AJ jubiler, Lwów, Hotel iakKu 
erkur“ iirnberg ocken- Bs: ` 
# voustr. 8, I SSP Alberta Śzkowrena 


we Lwowie. 


Z drukarni E. Winiarza. 
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